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C e n y  n a d e r  p r z y s t ę p n e !  \(( !! BACZNOSC !! \(( T ow ar p ierw szorzędn ej ja k o ś c i!
_____________________________________  J)l___________________________________

Franciszek Wojas, Kraków, ul. Łobzowska 12-14
poleca dla P. T. Członków Klubów wielki wybór bielizny oraz konfekcji męskiej! 

K lubom  przy  w ięk szy ch  zam ów ien iach  odpow iedni opust.

SPORTOWE
Czasopismo ilustrowane, 

poświęcone wychowaniu sportowemu młodzieży.

Wychodzi raz w tygodniu w poniedziałek o godzinie 6-te) wieczorem.

Cena 15 M. niem WIADOMOŚCI Cena 170”Marek

Igrzyska Słowiańskie w Pradze. Fot Jde„„

Yohralik (Czechosłowacja) zwycięża w biegu na 800 mtr.
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Ankieta w sprawie P o l s t i o  Związku P iili  Meżnei.
Na rozpisaną przez  nasze pismo, w Nrze 18 a n ­

kietę ,  w sprawie Polskiego Zw iązku  Piłki Nożnej, 
o trzym aliśm y k ilkadzies ią t  a r tykułów , z k tórych  
zam ieściliśm y sześć kolejno nadesłanych . P rz e g lą ­
dnąw szy  nagrom adzony  w tej sprawie m aterja! kon­
s ta tu jem y , iż nie zaw iera  on żadnych  now ych d a­
nych ,  dlatego publikow ać go uw ażam y za zbędne. 
O becnie  w kilku słowach postaram y się zam knąć 
ankietę ,  k tó ra  ilościowo i jakościowo w ypadła  nad- 
niespodziewanie dodatnio, świadcząc o kolosalnem 
za in te resow aniu  się szerszej publiczności zagadn ie­
niami naszego sportu. W iększość uczestn ików  a n ­
k ie ty  w ypow iedzia ła  się zaustąp ien iem  obecnego 
P. Z. P . N.

„W iadom ości S p o rto w e” w szeregu  ar tyku łów  
w ykazały , iż obecny  skład P. Z. P. N. nie daje rę ­
kojmi, iż w ładzę swą w y k o n y w ać  będzie  b ezs tron ­
nie i sprawiedliwie. Że za rzu ty  nasze nie by ły  m ylne, 
w skazu ją  za ta rg i O kręgow ych  Z w iązków  z P . Z. 
P. N., m ianowicie lwowskiego, łódzkiego i w ar­
szawskiego, k tó ry ch  w y jaśn ien iem  zajm ie się po­
siedzenie zarządu  P. Z. P . N. łącznie z delegatam i 
Zw iązków  O kręgow ych, w dniu 20 b. m.

Posądzan i o jak  najgorsze  in s tynk ta ,  obrzucani 
b łotem nienaw iści a n aw e t  obarczeni zarzu tem , iż 
czyn im y  to w szystko  z góry  p rzygo tow anym  planem 
(gruba robota!) na  tem  m iejscu  oświadczam y, iż 
w a lczy liśm y i w alczyć będz iem y  jeno  o czystość 
sportu.

D alecy  je s te śm y  od fory tow ania  jed n eg o  klubu 
czy tow arzystw a, nie m ożem y jed n ak  na to zezw o­
lić, by  kilka  am b itn y ch  jed n o s tek  w brew  opinji 
całej sportowej Polsk i (bo de facto za pozostaw ie­
niem P. Z. P. N. w obecnym  składzie, b iorąc pod 
uw agę a r ty k u ły  zam ieszczone tak  w całej prasie 
sportowej, jak  i codziennej, opowiedział się jeden  
p ocen t autorów), dzia ła jącąc napraw dę na  szkodę 
sportu ,w prow adzając  dezorganizację  i bez rząd  w o k rę ­
gach, mogło b ezk ry ty czn ie  narzucać  swoje widzimisię.

Z gadzam y się na  poglądy  w yrażone w a r tyku le  
p. Bronisława Chorczakowskiego, zam ieszczonego 
w Nrze 22-go naszego pisma, i żądam y dla dobra 
sportu i ra tow ania  resz tek  już ta k  nadszarpanej po­
wagi P. Z, P. N now ych wyborów , by  z nich w y ­
szli ludzie napraw dę dbający  o sport piłki nożnej, 
a nie o in te re sa  klubowe.

Nie je s te śm y  organem  bloku, ani partji,  ale m a­
jąc  tylko^czystość sportu n a  oku, p ię tn u jem y  i p ię t ­
nować będz iem y  bez w zględu  na  to, czy  obecny  P. 
Z. P. N. sk łada sie w w iększości z członków K. S. 
Cracovia, czy  sk ładałby się z cz łonków  I\. S. P o ­
lonia, W isła, Pogoń, W a r ta  i t. d., a postępow ałby  
w ten  sam sposób.

W ie rzy m y , iż w dniu 20 s ierpnia rozpocznie się 
now y etap  w rozwoju piłki nożnej w Polsce  — i że 
z dniem  ty m  w m iejsce zaściankow ych  kłótni i swa- 
rów, usuną się skazy, by  wziął now y zarząd  się do 
pracy, k tórej ogrom zdaje  się w szyscy znają. T ak ie  
jes t  nasze stanowisko w sprawie P . Z. P. N.

D zięku jąc  na  tem  m iejscu w szystk im  sportow­
com, k tó rzy  raczyli  odpowiedzieć na  naszą  ankietę ,  
w y rażam y  n adz ie ję ,  iż a r tyku łam i swemi napewno 
do uzdrow ienia  s tosunków się przysłużą, o ile już 
się nie przysłużyli.  Uedakcja.

Z dziennika Kierownika Sekcji.
Jak  w iodom o we W iednia ro zeg ra ła  się za­

cięta w alka o zdobycie m istrzostw a k lasy  B, 
między k lubam i v\ AC, G erm ania i Slovan. W al­
ka ta  m iała ogrom , e znaczenie, gdyż zwycięsca 
wchodzi autom atycznie do 1. k lasy , co je s t za­
szczytem  nieład a. W edług rozgryw ek, k tó rych  
końcowe etany były nadzw yczaj niepew ne i em o­
cjonujące. Zw ycięstw o przypadło  WACowi, po­
nieważ uzyskał wiecej zwycięstw  aniżeli jego 
„tow arzysz klasow y" G erm ania. Jednakże G er­
m ania w niosła do Zw iązku zażalenie niew ażno­
ści g ry  GermaniH—S portfreunne, k tórej n ieroz­
strzy g n ię ty  wynik' 1:1 um ożliw ił WAC-owi zdo­
bycie m istrzostw a. Ostatecznie odrzucono p ro test 
G erm anii i uznano  WAG m istrzem . W  ,,Klub- 
zeitung  des W AC‘‘ znajdujem y barnzo  in te resu ­
jący  w yjątek  z dziennika k ierow nika sekcji te ­
goż k lubu, w k tó rym  tenże w nad e r żyw ych 
barw ach op isu je  radość, sm utek  i zw ątpienie, 
k tó re  go w toku  walk ogarniały . W iedząc, że 
w yjątek  ten zaciekawi także i naszych Czytel. 
ników . podajem y go poniżej w tłóm aczeniu.

P ią tek ,  23. cze rw c a :  Bogu dzięk i!  Bogu dzięki! 
Z w yc ięży liśm y  także  przeciw  K rik ie terom . J e d e ­
naste  zw ycięstw o  w n iep rze rw anym  c ią g u ! Obecnie 
m usim y uzyskać  z G erm anią  ty lko  w ynik  remisowy, 
a mistrzostwo mimoto uzyskam y. Albo jeszcze  le­
piej:  Jeże l i  zaw ody G erm ania-S loyan  dadzą w yn ik  
n ierozs trzygn ię ty ,  w ted y  bezw zględn ie  je s te śm y  
zw ycięzcam i.

Niedziela, 25.: H urra!  Slovan G erm ania  2 : 2!  
Byłoż to zdenerw ow anie  w osta tn ich  minutach gry! 
Pocę  się jeszcze  teraz, gdy o tem  pomyślę. Gdy 
sędzia nareszcie  zawody odgwizdał, chcia łem  go 
w ycałować. Ciężki kam ień  spadł mi z serca.

Poniedziałek , 20. 8 godzina  rano: „W AG pier- 
w szo k la so w y m !“ W ielk iem i literam i śm ieje  się do 
m nie w czesnym  rankiem  z M ontagblattu . Nie mogę 
się dość nasycić w idokiem  tych  drogich słów. „W dru­
giej klasie padło już ro z s trzy g n ięc ie11 — brzmi tam. 
1 potem d a l e j : „P rzez  to m istrzostw a nie m ożna
już w ydrzeć W AC-owi. W szy scy  g ra tu lu ją  mi. Nie 
mogę się już doczekać ukazan ia  się Sporttagbla ttu .

Godzina 4. popoł.: O, „ S p o r t tag b la t t11! „M istrzo­
stwo drugiej k lasy  rozs trzygn ię te  — W AG zw y ­
c ięzca !11 Coś tak  pięknego, jeszcze  n igdy  w tej g a ­
zecie nie było! N um er ten  daję  sobie oprawić. J e ­
stem najszczęśliw szym  człow iekiem  we W iedniu!

W torek , 27.: Co to zn aczy ?  „ J a k  się dow iadu­
jem y, wniosła G erm ania  zażalenie co do ważności 
zawodów swej d ru ży n y  z Sportfreunde, które może 
ew en tua ln ie  zm ienić porządek tabeli  mistrzostw. 
P ro te s t  swój m otyw uje  G erm ania  tem, że w grze 
brał udział n ieupraw niony  gracz B aa r11. T ak im i środ- 
karni p racują  ci ludzie. A jednak  nic nie wskurają!

Środa, 28.: G azety  donoszą, że zażalenie G er­
m anii co do Baara, zostało odesłane do W ydzia łu  
Dowodowego. W  klubie je s t  w szystko w najw ięk- 
szem zdenerw ow aniu . Mam każdem u powiedzieć 
jak  się spraw a ma, a sam nic nie wiem.

P ią tek ,  30.: W  Zw iązku opowiadają, że G erm a­
n ia z pew nością  w y g ra  mistrzostwo. T ak  albo siak.

Sobota, 1. l ipca: W  tak ich  w arunkach  m a nasz 
ju t rze jsz y  m ecz przeciw ko G erm ani pew ne znacze­
nie. Ale m y  zw y cięży m y  gładko i w ten  sposób 
po łożym y kres w szystk im  zawikłaniom.

Niedziela, 2.: Mieliśmy pecha. F ried l  wypuścił 
piłkę i napas tn icy  nie mogli uzyskać  gola, k tó ry  
nam  był bardzo po trzebny . J e s t  to bardzo n iep rzy ­
jem ne. Ale m imoto zw ycięscam i będziem  m y!
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Poniedzia łek , 3.: Żółć mi pęka! J ak a ś  g aze ta  
poniedzia łkow a w yw ołuje G erm anię jako mistrza. 
„N areszcie  po t rzech le tn ich  zapasach udało się G er­
manii^ itd. J e s t  to u rab ian ie  nastroju, czy  też nie?

Poniedzia łek , 10.: P rzez  cały ty d z ień  nie mo­
głem nic zanotow ać w moim dzienniku. P rzed  moim 
sklepem stoją  rzesze ludzi. J e d n i  chcą  wiedzieć, 
czy  W A C  w ygra ł mistrzostwo, inni przynoszą stosy 
m ate r ja łu  do zgłoszenia protestu. Nie mogę Spać, 
nie mam ap e ty tu  i chudnę.

W torek , 11.- Dzisiaj nocą miałem straszny  sen: 
P rz y b y łe m  do Związku. W  sali posiedzeń stał Dr 
Abeles ze złotą w agą w ręce. W  jednej szali leżały 
zw yc ięs tw a  W A C -u  w m istrzostwach. Do dr giej 
jednak  szali w kładano ciągle pro testy .  Stos za sto- 
sum. Zrazu  przyniesiono je w teczkach , następnie 
w wozach, w końcu w au tach  c iężarow ych. Coraz 
niżej i niżej chyli ła  się szala z protestam i. O garnęła  
mnie trwoga, chcia łem  krzyczeć, lecz głos odm ó­
wił mi posłuszeństwa. T y lko  jęk  w ydobył się z mego 
gardła, a był on tak  straszliwy, że mnie zbudził ze 
snu. Boże jak  ja  cierpię!

tfroda, 12.: W y g ry w am y , nie w ygryw am y, w y ­
gryw am y, nie w y g ry w am y  —  wyliczam guziki mej 
kam izelki, domy na ulicy, gości w tram w aju . N a­
stąp iłby  już raz koniec tego położenia!

Czw artek , 13.: G erm ania  cofnęła jed en  protest 
a zgłosiła t r z y  nowe. T eraz  m y  tak że  p ro testu jem y. 
P ro te s t !  P ro te s t ! ! !  Ju t ro  —— f  —

Jessy White.

Młodzież a piłKa nożna.
Znaczen ie  sportu w w ychow aniu  fizycznem  mło­

dzieży  je s t  już pow szechnie  znane, jednak  n iezu ­
pełnie jeszcze doceniane. Szczególnie wielkie są 
różnice w zap a try w an iach  n a  sport piłki nożnej, 
jako  cz y n n ik a  wychow aw czego.

Poniżej postaram y się obszerniej o tem  pomówić. 
Ju ż  u dz iecka  zauw ażyć m ożna pew ną dążność 
i chęć w yładow ania  nadm iaru  sił, do zu ż y tk o ­
w ania  swej, aczkolw iek  słabej energji .  N aju lubień- 
szym środkiem b y w a  w ty m  w ypadku piłka. Taki 
m ały  obyw ate l,  k tó ry  zaledwo potrafi jako tako 
władać swemi nóżkami, już s ta ra  się odrzucić piłkę, 
a następn ie  doścignąć i podnieść. Co za powaga 
m aluje się n a  jego obliczu, znać skupienie w szyst­
k ich  władz umysłoAvych, b y  osiągnąć tak  tru d n y  
cel: jak a  radość i zadowolenie z dokonanego p rzed ­
sięwzięcia. W skazu je  to ty lk o  na to, iż już w p ierw ­
szych dniach naszej młodości o dgryw a p iłka  w ielką  
rolę, a będąc g rą  ruchom ą, rozw ija  n ie ty lko  siły 
fizyczne, lecz i umysłowe.

Chłopiec k ilku le tn i  zna jdu je  już w grze w piłkę 
zupełne zadowolenie. Z abaw a piłką na otw artem  
miejscu, w y m ag a ją ca  wiele ruchu, s ta je  się natu- 
ra lnem  upustem  nagrom adzonej energji.  Do zalet, 
k tóre  w yrab ia  i ćw iczy, na leży  obserwacja , bystrość 
oka, zwinność.

Chłopiec idzie do szkoły. Dzień się mu dłuży, 
z n iecierpliw ością  przepędza k ilka  godzin na  ławie 
szkolnej. W  nim budzą  się dążenia do w ielkich c z y ­
nów, rozpiera  mu pierś, chęć w ybic ia  się wśród to w a­
rzyszów. N udna  ław a szkolna zaledw ie potrafi u jąć 
w k arb y  tę w ew n ę trzn ą  ekspansję  sił i zmusić do 
spokoju. Lecz po nauce, na łonie na tu ry ,  może dać 
upust sw ym  pragnieniom, b iegnie  grać w piłkę,

k tórej zasady  g ry  poznał już pierwej. Ćwiczenia 
bowiem g im nastyczne  nio zadaw aln ia ją  go swą mo- 
notonją, pociąga go piłka różnorodnością kombinacji,  
rozm aitością  sy tuacji ,  z k tó ry ch  k ażda  je s t  odm ienna 
od d ru g ie j ; g ra  s taje  się dla n iego za jm u jącą  po­
wieścią , ciągle now ą, m ającą  tę  w yższość nad  po­
wieścią książkow ą, że je s t  zarazem  jej bohaterem . 
Młody człowiek, nie znosi samotności, dlatego też 
lgnie do piłki, k tó ra  je s t  g rą  tow arzyską ,  a bierze 
w niej udział k ilkanaście  podobnych  mu indyw iduów , 
zespolonych jed n y m  celem. D aje mu możność w y ­
bicia się wśród współkolegów, jużto  zręcznością, 
jużto  ładną k o m b in acy jn ą  g rą ,  czy  też .siłą. 1 tu 
je s t  początek  sz lachetne j ryw alizacji.  D zieląc się 
na  dwie partje ,  podczas gry, w yrab ia  się w nim 
poczucie solidarności, wspólność w pracy, z p rze ­
świadczeniem , iż ty lko  przy  p racy  w szystk ich  po­
trafią  p rzec iw nika  pokonać. W y k o n u jąc  to wszystko 
bez przym usu, dobrowolnie w yrab ia  w sobie siłę 
ch a rak te ru  i woli.

Dawniej ro zczy ty w a ła  się młodzież w k ry m in a l­
nej l i te ra turze , w rodzaju  Sherloków, T exasów  itd. 
Młode um ysły  w chłania ły  w siebie n iezdrow ą a tm o ­
sferę, w ie jącą  z pow yższych ;  a lubowała się w  nich, 
nie dla zbrodniczośói, ty lko  dla w alki z p rzec iw no­
ściami, dla zw ycięs tw  z tru d em  w yw alczanych .  N a­
tura ln ie  nie pozostawało to bez Avpłyi\ru na  młodzież, 
k tórej ideałem staAvał się. jak iś  apasz, czy agen t  
policyjny.

Teraz młodzież zajmuje się piłką nożną i a v  niej 
znajduje to, co jej potrzeba. Rzucając precz k ry ­
minalne piśmidła, na ŚAvieżem powietrzu ćwiczy s a v c  

ciało i umysł. Bohaterem przestaje być jakiś Texas, 
a staje się wybitny gracz, uosobienie techniki, kom­
binacji i siły. Mając możność obserwoAvania SAvego 
ulubieńca stara się go naśladoAvać, uzyskując pewną 
klasę, by móc dostać się do prawdziAvej drużyny. 
Uczestnicząc w  zawodach jako Avidz, AÂ yraża o nich 
później SAVojc zdanie, Avyrabiając sobie krytycyzm  
i sąd o pewnych przejaAvach życia. Poznaje stosunki 
zagraniczne, interesuje się bowiem tamtejszym roz- 
Avojem sportu.

W stępując do drużyny stają się członkiem toAva- 
rzystAva i dąży Acspólnie do naznaczonego celu. 
Uczy się podziału pracy i możliAAńe najkorzystniej­
szego Avyzyskania swych sił, staje się koleżańskim 
i przyjacielskim.

Lecz głównie przy piłce nożnej należy być 
ostrożnym. Młody chłopak bawić się powinien pod 
okiem rodzicÓAv, starszy pod dozorem fachoAvego 
nauczyciela, który należycie powinien dbać o SAvych 
uczni. Gra w  piłkę nożną bez dozoru, jak i zły nau­
czyciel mogą sprowadzić Aviele niepowetowanych 
szkód a v  organizmie młodzieńca. W ina AAr dużej mie­
rze leży po stronie społeczeństwa, które Avykazuje 
małe zainteresowanie się sportem, interesuje się
0 tyle, o ile dana gałąź sportu daje emocję, czy 
też zadowolenie AAr przypatryAvaniu się zaAvodom. 
Głębszego wniknięcia aâ znaczenie i treść sportu 
nie znajdujemy u naszych rodzicóiv, którzy jeszcze 
często nieprzychylnem okiem spoglądają na młodzież 
grającą AAr piłkę nożną.

A przecież należałoby się zająć szczerze tą  ga­
łęzią wychoAvania fizycznego, gdyż oddaje ona duże 
usługi. SportoAviec, to człowiek, o A\ryrobionym cha­
rakterze, energiczny i stanoAvczy, wytrzym ały
1 dobrze przygoto\Amny do AAralk i  o byt, podczas 
b o w ie m  gry av p i łkę  n o ż n ą  d o k ła d n ie  poznał sieb ie  
samego.
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Przem ówienie Dra CetnarowsKiego przed m eczem  
Slavia (Koszyce) — Cracovia w dniu 15 b. m.

Fot. T. Cyprian.

N ależy  więc pozwolić upraw iać  m łodzieży ten 
jej u lub iony  sport, rodzice zaś iść powinni ręka  
w rękę  z fachow ym i kierow nikam i. O bawy, iż z po­
wodu piłki młodzież zan iedba  się w nauce, są n ieu ­
zasadnione, bo po p rzy jem n ej  zabawie, n au k a  ch ę ­
tniej idzie do głowy. Z resz tą  ścisłem określeniem  
godzin tren ingu , dokładną mieć m ożna kontrolę nad 
za jęc iam i m łodzieży. Społeczeństw o całe winno się 
p iłką nożną zain teresow ać, poznać jej za le ty  i wady, 
zrozum ieć jej znaczenie , a w ted y  to młodzież w y ­
chow ana w atm osłerze sportowej, stanie się dziel­
nym i obyw ate lam i państwa, p rzysporzy  zdrowe po­
kolenie, nie dopuszczając do /d eg en e ro w a n ia  rasy.

— ski

Kpt. BARAN.

Wrażenia z Pragi.
W  dniu 3 b. m. o godz. 8 min. 45 rano nastąpił 

w yjazd  d ru ż y n y  rep rezen tacy jn e j  na  zaw ody lekko­
a t le ty czn e  P o lsk a— C zechy— Ju g o s ław ja  w Pradze. 
W  W arszaw ie  by ł  p u n k t  zborny  dla lekko-a tle tów  
w arszaw skich i poznańskich. Z d ru ży n ą  wyjechali 
p. Kowalewski, Szym ański i W odzisław ski z ram ie­
nia P. Z. L. A. i p. Grabowski, jako re p rez en tan t  
prasy  w arszaw skiej.  W śród  okrzyków  pożegnaliśm y 
stolicę i w wesołym nastro ju  rozpoczęliśm y podróż. 
O godzinie 1 7-tej by liśm y już w Dziedzicach, gdzie 
p rzy łączy li  się do nas sportsm eni lw ow scy z drem 
P olakiew iczem , korespondentem  „S portu11. Tu  p rze­
szliśmy rew izję  gran iczną, k tó ra  m inęła  szybko, gdyż 
urzędnik  kontro lny  zobaczyw szy  koszulki sportowe 
zam iast  kon trabandy , pożegnał nas uśmiechem. 
K uchar W acek  i Habich, przedstaw icie le  hum oru 
lwowskiego i warszaw skiego bawili nas w yborn ie  
przez całą drogę.

W kró tce  m inęliśm y granicę polską i w jechaliśm y 
w kraj czeski. J u ż  na  pierwszej stacji  odczuliśm y 
skutk i fa ta lnego spadku naszej marki. 5 koron cze ­
skich ofiarowano nam za 1000 m arek, a z a n i e  m o­

gliśm y po trzym ać bu te lkę  lim onjady  lub szklankę 
kaw y i bulkę! D rożyzna  w Czechach je s t  jeszcze 
w iększa  niż u nas, to też przy lichym  kursie n a ­
szej marki musieliśmy się ogran iczyć do na jkon ie­
cznie jszych  wydatków . Czesi zaś przy  każdej spo­
sobności drwili sobie z naszej marki. Szybko m inę­
liśmy his toryczne miejscowości czeskie Kolin i P a r ­
dubice i rano następnego dnia znaleźliśm y się w sto­
licy Czechosłowacji,  w P radze .  Gościnność czeska 
od początku do końca naszego poby tu  w P radze  
wiele pozostaw iała  do życzenia. K ilka godzin m u­
sieliśmy spędzić w restaurac ji  kolejowej, zanim po 
długich te lefon icznych  poszukiwaniach zjawił się 
re p rez en tan t  czeskiego związku. Razem  z nim p rzy ­
był również nieoficjalnie dr Rzezniczek , re feren t 
dla T argów  wschodnich z czeskiego min. spraw za­
gran icznych , k tóry  dłuższy czas p rzebyw ał w Pol­
sce. Dzięki niem u jed y n ie  zw iedziliśm y Pragę. 
P om ieszczen ie  dostaliśmy początkowo w szkole, 
gilzie zasta liśm y już rep rezen tac ję  Jugostaw ji  (27 
osób), z k tó rą  naw iązaliśm y w krótce  życzliw e sto­
sunki. Pon iew aż kw ate  y w szkole by ły  bardzo 
p rym ityw ne , zapro testow aliśm y energ iczn ie  i w n a­
stępstw ie  tego dostaliśm y w ygodne  pom ieszczenie 
w hote lu  Monopol. O dpocząwszy tu nieco w ybra l i­
śmy się na  zw iedzenie  boisk sportowych, a p rzede­
w szystk iem  boiska „S lav iia, gdzie m iały  się odbyć 
zawody. P ra g a  je s t  jed n em  z najbardzie j  sporto­
w ych miast w Europie. Sport zaprowadzono tam 
na kilkanaście  la t wcześniej niż u nas. Specjalnie  
zaś odnosi się to do piłki nożnej, k tó ra  dlatego 
właśnie stoi w yżej znacznie  niż u nas.

„S p ar ta11. „S lav ia“ i „Union Ż iżk ó w 11 na leżą  dziś 
do najw yższej św iatowej k lasy  i rozniosły szeroko 
sławę czeskiego sportu. Dobrze u rządzonych  boisk 
je s t  w P rad ze  k ilkanaście , podczas g dy  w W a r  za- 
wie jes t  jedno i to jeszcze  wiele pozostaw iające 
do życzenia. Boiska „S lav ii1£ i „S p a r ty 11 posiadają 
w spania łe  k ry te  t ry b u n y  m ogące pomieścić około 
18 ty s ięcy  ludzi, zaś z miejscami stojącemi pom ie­
ścić mogą około 50 ty s ięcy  osób. T uż obok nich 
zna jdu je  się w spaniały, o lbrzym i stadjon sportowy, 
k tó ry  kosztował 18 m iljonów koron czeskich, to jes t  
2 i pół m iljarda  m arek  polsk. Może^on pomieścić

Cracovia uzysKuje bramłtę podczas m eczu Fot T 
Slavia (Koszyce) -  Cracovia w dniu 15 b. m, cypńan.
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Otwarcie boisKa Turystów i Siły w Łodzi. 
Drużyny: Pogoń (Poznań), Turyści I i II i Siła 

w otoczeniu członków wydziałów.

l ic z n ie  z trybunam i 100 ty s ięcy  ludzi, a obejm uje 
boiska do piłki nożnej (n ieukończone jeszcze), b ie­
żnię, skocznio, tor do wyścigów konnych  i betono­
wy tor doi kolarstwa. Długość toru wynosi 1.100 
m etrów. S tadjon ten został w ybudow any  kosztem 
rządu i św iadczy o w ielkiem zrozum ieniu  idei spor- 
to\yej i je j  znaczen ia  w życiu  narodu przez C ze­
chy. W chwili naszych  odwiedzin odbyw ały  się 
w s tad jonie m iędzynarodow e w yścigi cyklistów. 
Pom im o pow szedniego dnia (piątek) s tad jon  był 
w y pe łn iony  po brzegi. Pub liczność  z za in te resow a­
niem śledziła mecz dwu znakom itych  jeźdźców  to ­
row ych (za prow adzeniem  motorów) N e tte lb ek a  
i S tellbriicka, obu Niemców. W y g ra ł  N e tte lb ek  po 
zac ię te j  walce, jadąc  z zaw ro tną  szybkośc ią  90 kim. 
na godzinę. Nasi najlepsi jeźdźcy  torowi pozostają 
daleko jeszcze^ w ty le  za klasą św iatow ą w biegach 
na  dalek ie  p rzestrzen ie .  N e tte lb ek  im ponował w szyst­
kim swą braw urow ą jazd ą  i wspania łą  formą w ja ­
kiej kończył bieg. W ie rzy ć  się nie chciało, że czło­
wiek je s t  zdolny tak  szybko poruszać nogami. 
Z dziw iła  nas również im ponująca  frekw enc ja  pu ­
bliczności w dniu powszednim. Dr R zezn iczek  ob ja ­
śnił nas, że b y w a ją  niedziele , gdy  w P rad ze  od b y ­
w ają  się rów nocześnie  m iędzynarodow e zaw ody c y ­
klistów i lek k o a tle ty czn e  popisy, a rów nocześnie 
zna jdu je  się na  m eczu „S p a r ty 11 lub ,,Slavii:' z za ­
g ran iczną  d ru ży n ą  30 ty s ięcy  widzów. T a  frekw en­
cja stanowi oczyw iście  podstawę finansow ą licznych  
tow arzystw , k tóre  mogą budow ać boiska, to ry  i skocz­
nie. W ysoko rozw in ię ty  je s t  również sport tenni- 
sowy. Boisk tenn isow ych  posiada P ra g a  k ilkadzie­
siąt. S porty  wodne mają n a tu ra ln ą  podstawę do 
rozwojufna W ełtaw ie ,  k tó ra  roz lew a się szeroko, wi­
jąc  się wśród miasta. P i łk a  w odna i w ioślarka c ie­
szą się dużem  zain teresow aniem . .Jeżeli w ięc w e­
źm iem y pod uw agę na tu ra lne  w arunki do rozwoju 
sportu, poparcie społeczeństw a i rządu, nie będzie 
rzeczą  dziw ną dla nas, że sport czeski stoi wyżej 
od naszego.

Zw iedziw szy  boiska udaliśmy .się na spoczynek, 
gdyż na drugi dzień czekały, nas zawody, .lak one 
wypadły , w iedzą już wszyscy, sp o r to w c y  nasi za ­
wiedli p rzedew szystk iem  w biegach, osiągając w y­
niki znacznie  gorsze niż u siebie w domu. Pobiła 
nas naw et Jugosław ja ,  czego nie przypuszczano  
wcale. Najlepsze wyniki osiągnęła  P o lsk a  w rzu­
tach  i skokach, w k tórych  to p u n k tach  po ogólnem 
zliczeniu p rzy p ad a  Polsce drugie miejsce. Zepsuły  
jednak  w szystko  biegi, a zw łaszcza s tafe ty , w k tó ­
ry c h  s traciliśm y na jw iększą  ilość punktów, i które

właściwie zepchnęły  nas na trzec ie  m ie j­
sce. O grom ną niespodziankę sprawił b ieg  
na 100 m., gdzie za ję liśm y oba osta tn ie  
miejsca, tracąc  20 punktów. Publiczność 
czeska zeb ra ła  się dość licznie i śledziła 
zawody z wielkiem zainteresow aniem .

Po zawodach wmaszerowali kolejno 
zaw odnicy polscy i ustawili się przed t r y ­
buną. N astępnie  w ręczył p. Kowalewski, 
po krótkiej przemowie* p iękny  proporzec 
p rezeso w i-czesk ieg o  Zw iązku  lek k o a tle ­
tycznego. Ju ż  ukazan ie  się naszej d rużyny  
w p ięknych jednakow ych  kostj urnach 
z orłem na piersi wywołało burzę okla- 

Em en. sków, które w yb u ch ły  ze zdw ojoną siłą, 
gdy  zaw odnicy żegnali się z publiczno­

ścią t rzy k ro tn em  pięknie brzm iącem  okrzykiem  
„ P o ls k a !“ „Czołem!11. P rzypuszczam , iż w ystąp ien ie  
naszej d ru ży n y  zrobiło dobre w rażenie , skoro aplauz 
był ogólny.

Zdziwiło nas nieco chłodne p rzy jęc ie  przez 
sfery oficjalne. Tu m uszę zaznaczyć ,  że zachow a­
nie się publiczności było na ogół poprawne. Na 
zawodach w oba dni był obecny  poseł polski w P r a ­
dze dr P iltz , wraz z u rzędn ikam i poselstwa. T rzeb a  
tu  z uznan iem  podkreślić opiekę, .jakiej doznaw a­
liśmy od poselstwa. D otychczas  skarżono się stale 
na n iezrozum ien ie  naszych  p rzedstaw icieli  zag ra ­
nicą dla po trzeb  sportu. O by w szędzie było tak, 
jak  w P rad ze!  W  n iedzie lę  po zawodach zosta li­
śmy zaproszeni in gremio na  h e rb a tk ę  do dra P il tza , 
gdzie spędziliśm y wosoło k ilka  chwil. Śpiew solowy 
Roja, doskonałe „k a w a ły 11 z kar tam i K uchara  w y ­
rów nały  (?) s t ra ty  w c ias tkach  i zakąskach, jak się 
dowcipnie w yraził  jeden  z urzędn ików  poselstwa. 
N astępn ie  udaliśm y się na spoczynek, aby  n as tę ­
pnego dnia m ieć siły na  zw iedzanie  miasta.

P ra g a  robi w rażenie  m ias ta  dużego, jednak  ruch 
u liczny  panu je  tu  m niejszy  niż w W arszaw ie . — 
Ulice szerokie i czysto  u trzym ane. R uch u liczny 
regu lu je  sprawnie policja. W yglądem  swym p rz y ­
pom ina ona Kraków. P rzed ew szy s tk iem  zw iedzili­
śm y ra tusz  (jeszcze w piątek), jeden  z najs tarszych  
i n a jcenn ie jszych  zab y tk ó w  Prag i,  z oryginalnym  
zegarem  wieżowym . T u  dokonał nasz 1(w ew nętrz-  
n y “ fotograł p. Szydłowski wspólnego zdjęcia. Na 
zakończenie  zw iedziliśm y zamek, k tó ry  w dużej 
mierze p rzypom ina  nasz W awel. Z zam ku roz tacza 
się ś l iczny widok na P ragę . P erspek tyw iczn ie  p rz y ­
pomina on w spaniałe widoki z Szwajcarji .  N a jp ięk ­
n iejszą część stanowi tu k a ted ra  św. W ita  z cen-

HaKoah na boisku MaKKabi dnia l2Łb. m.
Jpod ogniem aparatów. rot. r. Cyprian.
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nym i nagrobkam i ks iążą t i królów czeskich, z wspa­
n iałym  drogocennym  grobowcem  św. W acława. — 
Z n ajd u ją  się tu  również pam iątki drogie sercu k a ­
żdego Polaka, jak  n. p. sala W ładysław a, k tóry  
zasiadał równocześnie na tronie czeskim i polskim.

Zam ek posiada również wspaniałe ogrody, które 
nie wiele rów nych  maj w Europie. Oprócz tego 
oglądaliśm y szereg  innych  osobliwości, jak m osty  
na  W e łtaw ie  i t. d., ale celem mego a r ty k u łu  są 
sprawy sportowe, a nie w y c ieczk a  kra joznaw cza, 
w ięc powracam  do tych  pierw szych.

Pozostał nam jeszcze  w y jazd  z Pragi. W  ponie­
działek 7-go (o godz. 9 wieczór) zebraliśm y się na 
dworcu w tow arzystw ie  p rzedstaw icieli  poselstwa 
i dra R zezniczka. Dostaliśmy zarezerw ow ane przez 
czeski u rząd  ruchu 3 p rzedzia ły  w wagonie II kl. 
P om ieszczen ie  m ieliśmy wygodne, a w ięc i hum or 
znalazł się wkrótce. P iszący  te słowa złożył podzię­
kowanie w im ieniu  reprezen tac j i  peselstw u i drowi 
Rzezniczkowi, a w szyscy  zaw odnicy wznieśli chó­
rem okrzyk: „ P o ls k a !“ „Czołem!11, k tó ry  rozległ się 
s tokro tnem  echem  w hali s tacy jne j,  ku zdziw ieniu 
kolejow ców czeskich. W  tej chwili pociąg ruszył 
z miejsca. W  oczach jednego  z u rzędn ików  posel­
s tw a widać było łzy. W idoczn ie  żegnał w nas P o l­
skę, k tórej uosobieniem  b y l iśm y jd la  niego.

P ra g a  7 sierpnia 1922.

Otwarcie stadjonu wojsKowego 
w Przemyślu.

D nia 15 bm. nastąpiło  o tw arcie  s tad jonu  sporto­
wego w P rzem yślu ,  połączone z p ierw szym  wojsko­
w ym  tygodn iem  sportowym' O. K. Nr. X., z k tó re ­
go częściowe spraw ozdanie zam ieszczam y poniżej. 
Sam stadjon posiada najlepsze  w P rze m y ś lu  boisko 
piłki nożnej, b. dobrą bieżnię, skocznię, tor hyppi-  
czny, wielk ie  t  y b u n y  i t. d. W szy s tk o  s tarannie  
w ykonane  i kom isja  sportow a O. K. X. może sobie 
pogra tu low ać za te w tak  kró tk im  przec iągu  czasu, 
w ybudow ane dzieła. W  Polsce  je s t  to jed en  z n ie ­
licznych, w P rzem y ś lu  p ierw szy, w szechstronnie zao­
p a trzony  stadjon sportowy. W szystko  to je s t  zasłu­
gą p. kap. Adj. szt. Kalinki, szefa O. III. szt., k tó ­
ry  swą n iezm ordow aną pracą, osobiście jako laik 
w budowie stadjonu, kolosalną w ytrwałością ,  dopiął 
tego, n a  co nie mógł się zdobyć żaden in n y  g arn i­
zon wojskow y w Polsce. Do niego też zwrócił się 
W asz sprawozdawca, z prośbą o udzielenie w yw iadu  
w sprawie budow y  stadjonu. P. kap. K a linka  p rzed ­
stawił mi szeroko trudności jak ie  zachodziły  przy  
budowie, dodając, że w szystko w ykonać  musiano 
przy pomocy własnych sił, tak f izycznych  jak  i fi­
nansowych, m inisterstw o bowiem do tychczas  nie 
udzieliło ani marki na ten wzniosły cel. N astępnie  
zbił p. kap. K a linka  p rzy k re  m niem anie cyw ilnej 
publiczności, k tóra sądzi, że zbudow anie takiego 
stadjonu dla wojskowości nic nie znaczy. P rzeciw nie , 
budow a zdana  b y ła  na  zn ikom ą ilość robotników - 
żołnierzy, k tó rych  liczba z powodu zajęć w ojsko­
w ych, nigdy nie by ła  stałą. T ak  samo było z n a ­
rzędziami. Cały plac podw yższono o 80 cm, n aw ie ­
ziono 8000 fur ziemi, k tóre rozwożono c z t e r o m a  
taczkam i!  W reszc ie  p. kapitan  K aln ika  zwrócił mi 
uw agę na myśl, ja k ą  k ierow ano się p rzy  budowie

stadjonu. Chodziło m ianowicie o to, by  żołnierzowi 
dać własny kąt, gdz ieby  mógł upraw iać  ćw iczenia  
fizyczne. J a k  dalece zaś spopularyzowano sport na 
te ren ie  O. K. X., św iadczy o tem fakt, że każda 
na jm nie jsza  form acja  posiada już w łasny  klub, wcale 
ładnie zaopatrzony, a je s t  ich razem około 67. K luby  
te u p ra w ia j^  p rzew ażnie  piłkę nożną, rozgryw ając  
obecnie m ecze o m istrzostw o O. K. Dotąd roze­
grano razem 108 meczów, dzięki nadzw yczajnem u 
organizatorow i i fachowcowi, jak im  je s t  rotm. Dr. 
D u d ry k  z X. Dyonu Żand. Obok piłki nożnej ro z­
w ija  się też  lek k a -a t le ty k a  i hippika. A że wojsko 
popularyzuje  sport n ie ty lko  wśród żołnierzy, ale też 
wśród cyw ilnej publiczności, św iadczy o tem  fakt, 
że chłopi z Markowej (Przeworski) i Bud łańcuckich 
(Łańcucki), zwrócili się do władz w ojskowych z pro­
śbą o piłki nożne, k łórych  im na tu ra ln ie  nie odm ó­
wiono. P . kap. K a linka  w ym ien ił  mi w końcu tych 
w szystk ich , k tó rzy  walnie przyczyn ili  się do b u ­
dowy stadjonu. Z wielu nazw isk  rzucę parę mojem 
zdaniem n a jza s łu żeń szy c h : pułk. Dr. Korolewicz 
szef san. D. K. X., pułkownik Kiciński — dca X. 
bryg. jazd y  (hippika), pułk. Homolacs -  szef inż. 
i sap. O. K. X., mjr. inż. H ackbeil — 6 p. sap., 
mjr. Żurakow ski — 38 pp. (zajm ował się specja lnie 
lekką  a t le tyką) ,  rtm. Dr. D u d ry k  — Dyon. Źand. 
(pika nożna), kap. Górecki — ref wych. fiz. D. O. 
K. X., k tó ry  dzielnie sekundow ał kap. K alince i wielu 
innych . N a tem  m iejscu dziękuję  pp. kap. Kalince 
i kap. G óreckiem u za serdeczne p rzy jęc ie  i łaskaw e 
udzie len ie  informacji.

P rzech o d ząc  do ty g o d n ia  sportowego, m uszę za ­
znaczyć, -że jeszcze  n igdy  nie w idziałem im prezy, 
tak  dokładnie i fachowo ułożonej. K ierow nictw o 
spoczywało w rękach  pułk. T yszk iew icza ,  kap. K a ­
linki, kap. Góreckiego, mjr. H ackbeila  i ppor. Slę- 
czka. T ydz ień  rozpoczęły  konkursy  h ippiczne i biegi, 
dnia 12 i 13 sierpnia, z k tó ry ch  spraw ozdanie u m ie­
ścim y w nas tępnym  num erze. D nia  14 i 15 sierpnia 
odby ły  się konkursy  tennisow e, w k tó rych  w grze 
panów w po jedynkę  zajął I m iejsce ppor. K iew nar-  
ski Ant. (39 pp.), a w grze panów  param i: kap. G ó­
recki Jan u sz  (38 pp.) — ppor. K iew narsk i Antoni. 
Przedpołudniem  15-go s ierpnia odbyło się uroczyste  
o tw arcie  i pośw ięcenie s tad jonu  sportowego w obe­
cności gen. L atin ika ,  Fary , Jarosza ,  marsz. pow. 
D rużback iego  i wielu innych  d y g n i ta rz y  wojskow. 
i cyw ilnych .  Pośw ięcenia  dokonał dziekan  D. O. K. 
ks. Panaś. 15-go popoł. o d b y ły  się konkursy  lekko­
a t le ty cz n e  z n as tęp u jący m i w y n ik am i:  1) P ięciobój 
a t le ty c z n y :  I. mjr. S taw arz  (2 p. 1.), 11. ppor. W a- 
w szczak  (38 pp.), III. szer. D unajsk i (38 pp.). 2) Bieg 
200 m. mjr. S taw arz  26*4; 3) Skok w dal z rozbiegu  : 
por. E ibe l (2 p. 1.) 5 m. 48 cm.; 4) B ieg  1500 m. 
ppor. W aw szczak  4 min. 46’6 sek. 5) R zu t  dyskiem: 
kap. B aczyńsk i (3 pp. leg.) 29 m. 45 cm.: 6) R zu t 
oszczepem : mjr. S taw arz  42 m. 37 cm. Środa 16 bm. 
przyniosła  rano znow u zaw ody lekko-a t le tyczne  
z nas tępu jącym i w y n ik am i:  1) B ieg 100 m. : por. 
E ibe l 11‘8, 2) Pchn ięc ie  k u lą :  kap. B aczy ń sk i  8 m. 
88 cm. 5 mm., 3) Skok w w yż z rozb iegu :  kap. 
B aczyńsk i 156 cm : 4) B ieg 800 m.: ppor. W a w ­
szczak 2 min. 18T6 sek. Popołudniu  dnia  tego od­
by ły  się zaw ody w piłkę nożną m iędzy  d rużynam i:
O. Ż. b. X. — 10 p. a. c. (6:1) i X Dyon. San. —
X. Dyon. Żand. (2 : 3).

Dalsze spraw ozdanie i zd jęc ia  z ty g o d n ia  spor­
tow ego zam ieścim y w num erze  nas tępnym .

Olnp.
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Wiadomości z ubiegłego tygodnia.
Z PRZEMYŚLA
13. s ierpnia  192£.

S tu rm  (B ielsk o) — Polonia 3 :3 ^ (1 :1 ) .

Z aw o d y  przyjacielskie .
(Boisko Pogoni).

D ru ży n y  w zw yk łych  składach. W pierw szej po­
łowie g ra  równom ierna, w drugiej lekka  p rzew aga 
Sturm u. P rzeb ieg  gry  mało in teresu jący .  Sędzia  
p. Szorr.

15. s ierpnia 1922.
S tu rm  (B ielsk o) — H agibor 7 :3  (3 :1 ) .

Tak w ielką  p rzeg raną  m a H agibor do zaw dzię­
czenia  swemu bramkarzow i. Sędziował p. W ohlmann.

( Inp.

Z BOCHNI.
15. sierpnia 1922.

K. S. K rak ow iank a  Bochnia 2 :3  (1 :1 ).
P rz y  p ięknej pogodzie odby ły  się pow yższe za ­

wody. K rakow ianka  z 3 rezerw ow yw i, Bochnia 
w pełnym  składzie. B ochnia silna pod względem 
fizycznym  b rak  jej strzelców. K rakow ianka  na to ­
miast składa się z młodych g raczy , g ra jący ch  jednak  
kom binacyjn ie .  J a k  wielką była  p rzew ag a  K rako­
wianki, św iadczy ilość rogów 11: 4  na je.j korzyść. 
Sędziował p. M. F ro m m er z Krakowa. Publiczności 
około 1.500 osób.

ZE STRYJA
13. s ierpnia  1922.

54 p. p. (T arnopol) — Pogoń II 3 : 2  (1 : 1 )  
B ystrzyca  (S ta n is ła w ó w ) Pogoń III 5 :0  (3 :0 ).

ZE STA N ISŁ A W O W A
13. s ierpnia 1922.

Pogoń I (S try j) — H akoah 4 :1  (2 :1 ).
Milstraastiwioi k lasy  B.

Rozmaitości.
Z p oczątk iem  sezonu  jes iennego  w P rad ze  od­

będą się dalsze rozgryw ki o mistrzostwo Czech.
D otychczas  p rzedstaw ia  się tab e la  m istrzostw  n a ­

s tępująco 1. Sparta  12 punk tów  (0 g ier);  2. Ceskie 
Karlin 11 punktów  (8 g ier) ;  3. S lav ia  10 punk tów  
(fi g ie r) :  4. Vrsovice 10 punktów  (Ogier); 5. Union 
Żiżkov 8 punk tów  (7 g ier) ;  6. Victo'ria Ż iżkov 8 
p unk tów  (gier); 7. C. U. F. 0. 7 punk tów  (8 g ier) ;
8. D. Kladno fi punk tów  (7 g i e r ) ; 9. Nuselsky 5 
punk tów  (7 g ier):  10. S p a r taK o s iv e  4 p u n k ty  6 g ie r ) ;
11. S parta  Kladno 4 p u n k ty  (6 gier):  12. Kroce-
h lav y  4 p u n k ty  (7 g i e r ) ; 13. Meteor VIII 3 p unk ty  
(8 g ier); 14. Meteor Y inohrady  2 punk ty  (7 gier).

I7i il
P ro f. D r. fa n  W e y s s e n h o f f

PRZEPISY GRY 
W PIŁKĘ NOŻNĄ

za tw ierd zon e i w ydane  
przez Polski Z w iązek  P iłk i Nożnej

C ena  4 8 9  MKp.
Do nabycia w SeKretarjacie P. Z. P. N.,

KraKów, Wiślna 2.
W Administracji „W iadomości Sportowych", 
KraKów, Kopernika 36 oraz w Księgarniach.

F ~ ' ■   ■ ■ ■ >J

Naprawa rakiet! Dla Klubów opust! •

PIŁKI NOŻNE
Buty i wszelKie przybory do tychże Rakiety, Prasy, 
Piłki i Siatki do tennisu, Krokiety, Kule (Lign. Sanctum) 
i Kręgle do kręgielni, Leżaki, Hamaki i Krzesełka 

składane z drzewa i z żelaza.

PRZYBORY DO RYBOŁOSTWA
•  polecają:

Reim i Ska z o. o., KraKów, RyneK 37, A-B.
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HUMOR i SATYRA lu s tr  St  K eller

T y d z i e ń  „ i n t e r n a c j o n a ł ó w "

K o m u n iK a t P. Z. P. N .:
,Mimo ja ło w e j  n aszej w a lu ty , fu tb a liśc i od byw ają  po k ra ju  p ie lg rzy m k i1

W s z e l R i e  a r t y K u  

s p o r t u  f o o t b a l l o w e

o s z c z e p y , dysK i o r y g in a  
B e r g a , ra K iety , p i łk i  ter  
s o w e , b u c ik i  t e n n is o w e , i  

h o k e jo w e  i  t. p .

ł y  i  

g °  1

ln e  |  
m i- 1  
U je i  *

Kri

O  - ^ 1  Na

p o leca ją  n ajtan iej:

W u r m  i H .  H e r z o g

ik ó w , u lic a  G ro d zk a  1. 42

żąd an ie w y sy ła m y  cenn ik i. 
K luby m a ją  opust.

M i i !  i fotiowszcthiiaitit J ia li i i i f i ipilowe"!
Odpow iedza lny redak tor  : W ładysław Budzisz. -  Wyc 

Drukarnia  „Prawdy p o d  zarządem St. Żbika,
aw ca :  Marjan Kopeć. Artystyczny kierownik: St. Keller, 
araków, St larsk > 6. — Klisze z zakładu ,,Ryngiaf“ .
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NAJNOWSZE
Sprawozdanie z Referendum 

P. Z. P. N.
W  dniu 20 b. m. odbyło się zebranie  Polskiego 

Zw iązku  P iłk i  Nożnej w obecności delegatów  o k rę­
gów, krórzy  jed n ak  stawili się nielicznie. R ep re ­
zentow ane by ły  zw iązki o k rę g o w e : warszawski, lu ­
belski, łódzki i poznański z łączną  ilością głosów 
45, nieobecni delegaci okręgu, lwowskiego, w ileń­
skiego i górnośląskiego.

. K rakow ski zw iązek  jako n ie  is tn ie jący  de lega ta  
nie mógł wysłać. Głosów n ieobecnych 46. N ależy  
ty lko w yrazić  obawę, czy  zebranie  to miało prawo 
uzurpow ania  sobie w ładzy  i uw ażania  siebie za po­
m niejszone walne zgrom adzenie , wobec rep rezen to ­
w ania  m niejszej ilości ogólnych głosow. Na porząd­
ku dz iennym  by ła  spraw a stosunku zw iązków  o k rę ­
gow ych  do P. Z. P . N. W y p ad k i  w okręgu  k ra ­
kowskim poszły na  p ierw szy  ogień i zakończono 
niespodziewanie dla P. Z. P. N. pomyślnie. W  spra­
wie tej zab ierali  głos, jako spraw ozdaw ca urzędow y 
p. Synowiec, jako  nieofic ja lny  de lega t okręgu  k ra ­
kowskiego p. Mjr. Schw enk, i głównie p. Dr. Lust- 
ga r ten  (w yjaśn ia jący  zawsze chę tn ie  co trzeb a  i nie- 
trzeba.) Skład w ysłann ików  z góry dawał p rzew i­
dzieć, iż spraw a ta  za ła tw ioną zostanie pomyślnie 
dla P. Z. P. N., ba n aw e t  w yraz i  się mu votum 
ufności. Nie pom ogły trzeźw e i logiczne w y w o d y  
]). mjr. S chw enka  i rozumne w y jaśn ien ia  de lega ta  
poznańskiego p. Mailowa, postaw iony bowiem ze 
s trony  najmłodszego okręgu  lubelskiego wniosek, 
„Iż re ferendum  aprobują stanowisko P. Z. P. N. 
w sprawie Krak. Z. O. P. N.“ znalazł gorliwe po­
parcie w delegacie  zw iązku w arszaw skiego p. P r z e ­
worskim, k tó ry  wedle s ta tu tu  zam ieszk iw ać pow i­
nien stale w okręgu, by móc go reprezentow ać. 
P. P rzew orsk i jed n ak  p rzebyw a stale w Krakowie, 
jes t  członkiem krak. Kolegjum  sędziów (podpisał 
pro test  przeciw  rozw iązaniu  Kolegjum sędziów przez 
K. Z. O. P. N.) Również de lega t  łódzki p. Josse, 
k tóry  mimo, iż łódzki zw iązek  kw estjonu je  w an a ­
logicznym  w ypadku  do stosunków  krakow skich p ra ­
wo ingerencji  P. Z. P . N. (uchylanie  dyskwalifikacji) 
głosuje za votum ufności dla P. Z. P. N. C hyba 
ty lko  dlatego, iż jako członkowi S. S. Union było 
pomyśli za ła tw ienie  zniżające, dyskw alifikację  3-ch 
rnies. S L S. Union do 2 tygod. W niosek  p rzecho­
dzi, pomimo, iż P oznań  prosi o opuszczenie votum  
ufności, żądając ty lko  uchw alenia, iż konflik t  w y­
nikł z powodów kum ulac ji  godności w zarządach 
Z w iązku  krak. i P . Z. P. N., co jako d rugą  część 
wniosku uchwalono.

Inden tyczn ie  załatwiono za ta rg  lwowskiego i łódz­
k iego zw iązku  z P. Z. P . N. Inne sp raw y tak  p ie­
kącej na tu ry ,  jak  stosune'k tow arzys tw  niem ieckich  
na  polskiej części Górnego Ś ląska wobec b raku  cza­
su ! postanowiono zała twić przez  re ferendum  pi­
śmiennie. Uchwalono rozegrać zawody z R um unją  we 
wrześniu. Pozo tawiono M akkabi w klasie B. w myśl 
p ro testu  Avarsz. związku, (tylko p. P rzew orsk i  miał 
szczęście.)

N astępnie sprawę zapełn ien ia  m iejsc po u s tąp ie ­
niu pp. D embińskiego, Obrubańskiego, Dra Margu-

WIADOMOŚCI
liesa, J en ty sa ,  Ziemiańskiego,j Wojasa, Schwenka, 
Orzelskiego i Ś liwińskiego załatwiono w krótkiej 
drodze ! M ianowicie w ybrano  bez p y tan ia  się o zgodę 
pp. Obrubańskiego, J en ty sa ,  W ojasa , mjr. Schw enka 
i Orzelskiego z tem, że g dy  ci nie p rzy jm ą  ofiaro­
w anych  m andatów , dozw ala się P. Z. P. N. koopto­
wać. W obec  pewności, iż pow yżej w ym ien ien i  nie 
p rzy jm ą  (podawać powody uw ażam y za  zby teczne)  
P . Z. P . N. do now ych w yborów  m a swoje b ez ­
prawne rządy  uświęcone. Ad multos annos. N a tem 
zam knię to  obrady.

Dla pamięci w spółczesnych i po tom nych  poda­
je m y  nazw iska sędziów, k tó rzy  zastra jkow ali  p rze ­
ciw orzeczeniu  Krak. Z w iązku  i wprost u źródła 
P .  Z. P. N. znaleźli  poparcie  i aprobatę  swego kroku: 
pp. Brand, F ischer,  Bach ner, F ied ler,  Dr. L ustgar-  
ten, A^uerbach, Gottlieb, Seidner, W itm an , P r z e ­
worski, Dr. W ojakow ski, Rutkowski. D w a lub t rzy  
nazw iska nie odczytano  z powodu n ieczy te ln y ch  
podpisów.

Obecnie P. Z. P. N. pozostaje nadal u w ładzy 
w n iezm ienionym  składzie, w brew  głosom całej spor­
towej Polski. N iechaj więc rządzi, m y  ze swej s trony 
nie spuścim y z oka te j najw yższej m ag is tra tu ry  
sportowej, a nie m ogąc stale poświęcać sw ych  łamów 
dla P. Z. P. N., od czasu do czasu nie om ieszkam y 
podać Czyteln ikom  skutków  niefortunnej uchw ały  
posiedzenia  z dn ia 20 bm. J e s te ś m y  pewni, iż ma- 
te r ja łu  nam  nie braknie, nic innego nie pozostaje 
jak  życząc pow odzenia  P . Z. P .  N. w dalszej p racy  
oczekiw ać walnego zgrom adzenia ,  gdzie i d ruga  po­
łowa zw iązków  zab ie rze  głos, napew no inaczej 
i m ądrzej.  W. B.

Z KRAKOWA.
15. sierpnia 1922.

Cracovia — Slavia (Koszyce) 2:0  (2:0).
Mecz powyższy nie należał dio zbyt interesują­

cych, gdyż olbłe strony zawiodły. Craiooviia zmę­
czona podróżą ij, dwudniioweini zatwodami w  Lubli­
nie, wystąpiła iz pięcioma graczami rezerwowymi 
i w składżfe fatalnie zestawionym, a wskutek tego 
grała chaotycznie i bez tempa. Goście okazali się 
zespołem Ibairldżio niejednolitym, choć technicznie 
dobrym. Najsłabszą M i częścią był atak w polu 
niezły, lecz zupełnie bezradny i nieizidecydOwainy 
ipod bramką przeciwnika.

Do pauzy widoczna przewaiga Gracovii. W 20 
min. zdobywa Gintel, grający na środku ataku!!! 
pierwszego gola dla białocizerwomych z rzuitu wol­
nego. Druga bramka padła dla Ciraoovjii w ostatniej 
minucie przed pauzą, ze strzału Koguta z pozycji 
spalonej.

Po przerwie Craeovia opada zupełnie na siłach, 
a panem pRlki Staje się niepodzielnie Slawia. Lecz 
napastnicy ijeij nliie mogą i nie -umieją wykorzystać 
wielu dogodnych momentów, wskutek blraikiu szyb­
kiej oirjentacijl’ i celnych strzałów. Owocem wysił­
ków gości st-aije -się zaledwie kilka niewykorzysta­
nych rzutów z rogu.
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Stos-unek roigów 6 : 1 dfe Slavii. Sędzia p. Auer- 
bach ruM  jeden iz nasłalbsZ-ylch s woliich dni.

Przed męczeni prezes Ćraoovij: Dr Cetmarow- 
skii przywitał gości na boisku przemówlieniem, wrę­
czając lim bukiet kiwiatów. Dziękował i odpowie­
dział na powitanie przybyły z Koszyc red. Miiha- 
kik. Miasto wydaiło na cześć drużyny słowackiej 
raut w Starym Teatrze. Na ranicie tym bylj. obecni 
wiceprezydenci miasta Sare i Wielgus, zarząd 
i pierwsza drużyna Graicowili oraz zaproszeni goś­
cie. Przemawiali: red. Miihailelk., który wręczył
Criaiooyii pamiątkowy wicnieic. dalej Dr Ceitnarow- 
ski i wiceprezydent miasta ip. Wielgus. Pod ko­
niec uświetnili zabawę artyści, występujący obe­
cnie w teatrze „Bagatela1-. Elka.

Cracovia — B. T . C. (B u d a p e s z t)  2:1 (0:1).
i 9. sierpnia 1922.

Znana już u inas z pobytu siwego podczas jubi­
leuszu Cracov|ii budapeszteńska drużyna B. T. C. 
zawitała ponownie do Krakowa, by w dwudnio­
wych spotkaniach zmieirizyć się znów z Cracovią. 
W  sobotę, dnia 19. bm. wystąpiła Craoovin z trze­
ma graczami rezerwowymi, B. T. C. w pełnym 
składzie. Zespół zatem oibu drużyn był następujący:

Cracoyia: Popiel, Fryic, Giutel, Synowiec, Stry­
charz. Pychowiskfe:, Sperling, Koigut, Reymann Iii, 
Zimowski, Alfus.

B. 1. C.: Palcsek, Sebeik, Orban, Zettełmaieir,
Kanyaurek, Schrenlk. Hajdu, Harwath. Tichovsky, 
Poitz, Szanto.

Z początku zawodów zwyikła kopanina w śirod- 
ku b o is k a ,  poczem przez pierwszy kwadrans gra 
otwarta. Obie drużyny atakują naprizemian bez 
żadineigo poważniejszego Siukcesu . Lecz powoli iinl- 
c j a t y w ę  iprzejmują goście, którzy też z c z a s e m  
stają się n ie p o d z ie ln ie  panami piłki. Dzieje się to 
wskutek tego, że atalk Gracovii gra zupełnie apa­
tycznie i bezradnie, każda zaś otrzymaną piłkę od­
daje łatwo przeciwnikowi. W  pomocy znać brak 
Cikowski ego, k tó r e g o  pracowity z r e s z t ą  Strycharz 
nie może całkowicie zastąpić. Jedynie obrona i 
bramkarz miejscowych stoją na wysokości zada- 
nia i o nich też najczęściej rozbijają się ciągłe ataki 
przeciwnika. Sziczeigónie Popieli pracuje pewnie i 
szczęśliwie, ratując groźne momenty podbramko­
we. W  22 min. dłuższy pobyt Węgrów na polu 
kairnem Craeovii i kitka kolejnych' strzałów łapie 
bramkarz bbałoazerwoinych, jeden doskonałe odlda- 
ny rzut głową odbija się od słupka. Dopiero w 34 
mm. zdolbywai.ą Węgrzy pierwszego i ostatniego 
goła, strzelonego przez lewego ich łącznika górą 
w lewy róg bramki. Odtąd 'do przerwy sytuacja 
nie ulega zmianie. Po pauzie przeprowadza Cralco- 
via raz po raiziu energiczne ataki, zmuszając do 
częstej 'interwencji bramkarza Węgrów. Już w 4 
min. ładna kombinacja Kogut— Reymann III — Zi­
mowski, uwieńczona zostaje bramką, strzeloną 
przez ostatniego, górą w  prawy róg. W parę minut 
później nacierają miejscowi lewą sitroiną swego na­
padu. a Kogut oddaje zidałeka oistry strzał na bram­
kę. Paruje go niezdecydowanie bramkarz gości,, 
piłka pada ipod nogi Reymamną, który jednak sy­
tuacji nie wykorzystuje. 27 mki. przynosi ataik go­
ści, zakończony skutecznym strzałem środkowego 
napastnika, ale z pozycji spalonej. W  pięć minut 
później wypuszcza Szperfmg piłkę „naprzód11 Ko­
gutowi, a ten mila tamującego mu drogę obrońcę

Węgrów i oiboik bramkarza, który wybiegł i opu­
ścił swe stanowisko, wlblłja piłkę powtórnie w siat­
kę gości. Ten wynik utrzymuje się do końca, mimo 
trzech jeszcze prawie pewnych sytuacji dla btealło- 
czerwonyich. Stosunek rogów 2:1 dla Cracowii.

Sędziował b. niepewnie p. Przeworski.

P o d g ó r z e  —  2 . R. K. S. (K ra K ó w ) 2 : 0  ( 0 : 0 )

Mecz powyższy urządziło Poidgórze na otwiar- 
- st/.onu jesiennego, w sobotę popołudniu na boi­

sku Makkabi. Przez ca ły  czas zawodów gra toczyła 
się pod znakiem zupełnej przewagi Podigórzam,..Qd 
małej stosukowo kllęslki uichromt-ł Ź. W. k. S. kCyniie 
dobrze i szczęśliw ie pracujący bramkarz. Bramki 
dla Podgórza zdobyli: pierwszą Stollairz, grający 
w środku ataku ładnym, dalekim strzałem, drugą 
Hausner z  pomocy.

Sędziował zupełnie poprawnie p. Seidmer.

20. sierpnia 1922.
C r a e o v ia  —  B. T . C. 1 :0  ( 0 : 0 ) .

W  drugimi dnliu zawodów, niedzielę dnia 20 bm„ 
stanęła Gracovia na bioilsku wzmocniona Cikow- 
Sikl.im, Chruścińskim i Mieleichem, pozbawiona zaś 
jedynie Stycznia. Węgrizy w tym samym składzie, 
co i dniia poprzedniego.

Grę rozpoczyna Cracioyia,, mając przeciw sobke 
słońce i wiatr. Lecz Węgrzy wnet odlbierają piłkę 
już w 2 -min. po rozpoczęciu uzyskują rzut z rogu. 
Odtąd gra przez pierwsze piętnaście minut zupeł­
nie otwarta. Obie strony grają więcej kombinacyj­
nie, aniżeli dnia poprzedniego |i w żywszem tem­
pie. Ale wkrótce zaipał miejscowych słabnie j. atak 
ich pogrąża się niebawem w zupełnej bezczynno­
ści. Szczególnie Kogut gra lerywie i bez ambicji, a 
każdą otrzymaną piłkę oddaje natychmiast usłużnie 
przeciwnikowi. Wskutek -tego nie może prawie 
Cracoyia przejść poza własną połowę boiska. W ę­
grzy nacierają ustawicznie, lecz ruchy ich parali­
żuje doskonale fi ofiarnie pracująca obrana biało- 
czerwonych, nie dopuszczając ich dio oddania strza­
łu. Nieliczne, słabe zreislzitą i niegroźne rzuty łapie 
spokojnie pracujący Popiel. W ten sposób wysiłki 
gości przynoszą iim jedynie cztery nie w y  zyskane 
rzuty z rogu. Po  pauzie sytuacja , u i ega radykalnej 
zmianie, na korzyść Ciracovl(i, pracującej b. ambi­
tnie. Już w pierwszych minutach po przerwie pa­
dają dla Cracovi|. dwa „rogi11, których ona jednak 
nie wykorzystuje. W  następnych minutach szereg 
celnych i niebezpiecznych strzałów paruje bram­
karz przyjezdnych. Węgrzy ograniczają się teraz 
jedynjle do defemzywy, wypadając tylko od czasu 
do czasu: skrzydłami. Po jedmyim z takich wypadów 
następuje kilkuminutowy pobyt gości na pollu kair- 
nom Cracovił, wyjaśniony ostatecznie przez Gintla. 
i znów Cracoyia na froncie. Ostry, daleki strzał 
Gikowiskiego paruje niezdecydowanie bramkarz 
Węgrów na róg (32 miin.). W chwilę później ata­
kują gospodarze lewą sltnomą, centrę Koguta usiłuje 
złapać bramkarz Węgrów, lecz Mii-elech dobiega 
do plik i wcześniej i podaje ja ku środkowi, ...alle tu 
niema nikogo, ktoby strzelił dio- zupełnie otwartej 
bramki. Wkrótce poteim uzyskuje Graoovia rzuit 
wełny na połowie Węgrów. Bilje go Szperflng i da­
lekim, celnym strzałem w lewy róg bramki zdoby­
wa jedynego gola (37 miin.). Teraz gra się zaostrza. 
W ęgrzy pragną wyrównać i wzmacniają tempo,
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t.a nile się to  jednak nie zdaje i wyimk 'dioi 'końca 
u trzym uje  się bez zm iany. S tosunek  ro g ó w  4:3 dla
B. f .  C. Z aw o d y  orowadziił o. Fischer. ESka.

W aw el —K orona 2 :1  (1 :0 )

ZE LW O W A.
13. s ierpnia 1922.

Czarni L auda SoKół M acierz 4 :2  (1: 2 ) .
Zaw odv  tow arzyskie . Boisko T. Z. R.

'"Sędzia p. F ischer.

14 i 15 sierpnia 1922.
C za rn i —  B ia ła  L ipn iK  2:0  (1:0) i 3:1 (2:1)
Z aw o d y  towialńzytslkiie. Boilsko T. Z. R.

Goście nie p rzedstaw iali  pow ażnego dla C zarnych  
przeciw nika. N iep rzec ię tn y  b ram karz ,  i zg rany  
nieźle k o m b in u jący  napad, to najlepsze części d ru ­
żyny. Ogółem dobra d ruga  klasa. W  pierwszym  
dniu spotkała się d rużyna  gości fak tyczn ie  z drugą 
d ru ży n ą  Czarnych  (siedmiu rezerw ow ych), ale w niej 
mieli t ru d n y  orzech do zgryzienia ,  bo zgranie, jed n o ­
litości i am bic ja  u niej, bezw zg lędn ie  w yższe i lepsze 
niż w zespole, k tó ry  g ra ł  drugiego dnia z jednym  
rezerw ow ym .

D zień pierw szy. Szybk ie  tem po i gra  o tw ar ta  
cechow ały  p ierw szą połowę. O bustronne a tak i nie 
dochodzą dalej niż do pola karnego. W  25 minucie 
przy  rzucie z rogu n a  korzyść  C zarnych, tracą  goście 
p ierw szy  p u n k t  (Scott F lgin).  P o  pauzie in ic ja ty w a  
spoczyw a u C zarnych, p rzew aga  ich zaznacza się 
coraz silniej. W  23 m inucie  s trze la  D rapała  drugą 
bram kę, ładnie wypracow aną. P o d  sam koniec  zm ie­
n iają  się role. B iała  L ipn ik  uw aln ia  się z opresji 
i przechodzi do silnej o fenzyw y, jed n ak  w ysiłk i je j 
nie zm ianiają  już w yniku . Sędziował spokojnie 
i dobrze kpt. E ngel.  Rostów 4 :3  dla Czarnych.

Drugi dzień zawodów powinien był, wedle 
słuszności, skończyć sie zw ycięs tw em  gości, k tó rzy  
wnieśli do g ry  spora dozę am bicji i p ięknej kom bi­
nacji. Czarni zawiedli zupełnie , zw łaszcza w po­
m ocy i obronie, a o rzy tem  nie un ikali  b ru ta lnych  
poczynań, k tóre m ia ły  swój epilog w usunięciu  
D rapały  z boiska za rozbicie b ram k a rza  gości.

P ie rw sz a  połowa u p ły n ę ła  pod znakiem  przew agi 
Białej, cyfrowo jed n ak  nie zaznaczonej z b raku  
s trzelców  w napadzie . J e d y n a  1 m in u ta  przynosi 
im p ierw szy  i ostatni, tego  dnia. punkt.  W  17 i 38 
min. s trze la ją  Czarni 2 b ram ki (przez W itkowskiego).

D ruga  połowa żywsza, ale p row adzona przez ' 
C zarnych  bardzo ostro. U z y sk u ją  też  oni osta tn ią  
b ram kę  w 34 minucie. S tosunek  rzu tów  rożnych  
8 :3  n a  korzyść  Czarnych. Sędziow ał z h y t  skrupu- 
larnie , lecz nie bez przeoczeń  p. Boder. Publiczności 
w obu dniach niewiele.

15 sierpnia 1922.

P o g o ń  —  P o lo n ia  (P r z e m y ś l)  5 ' 2  ( 2 : 1 )
Z aw ody tow arzysk ie. —  B oisko Pogoni.

Pogoń  w ystąp iła  w zm ienionym  składzie, bo 
w m iejsce chorego Garbienia, grał Słonecki, a Chry- 
piak n a  lewem  skrzydle. Równie P o lon ia  nie w y ­
stąpiła w pe łnym  składzie. Gra bardzo in teresu jąca , 
prow adzona obustronnie z w ie lką  am bic ją  i zacięciem. 
D ru ży n a  p rzem yska  w ykazała ,  że obecnie je s t  bodaj 
najlepszym  U na jg roźn ie jszym  zespołem ^prow incjo­

na lnym  i śmiało może s taw ić czoło na jlepszym  k lu ­
bom polskim. Gracze jej silni, i dobrze zbudowani, 
w y k a zu ją  już dobrą tech n ik ę  p rzy  p ięknych  kom bi­
nacjach: napad złożony z przebojowców, groźnie 
napierał n a  bram kę Pogoni. To też  drużyna  ta  ro­
kuje w ielkie  nadzie je  na  przyszłość. Pogoń tym i 
zawodam i. napraw iła  fa talne w rażenie  w yw ołane 
jej g rą  w spotkaniu  z R ew erą. Grała am bitn ie  i ce ­
lowo. W  napadzie  dobry  jak  zw ykle  W acek; Batsch 
zawodzi wciąż w strzałach, a Ignarow icz w  obronie 
jeszcze  nie p rzyszed ł do siebie po przerw ie  w aka­
cyjnej.

pierw szej połowie znaczna  p rzew aga Pogoni, 
k tóra  zdobyw a dAvie bramki. P o lon ia  rew anżu je  się 
przed pauzą u zy sk u jąc  jeden  punk t  dla swoich barw  
z w iny  obrony Pogoni. Po  zm ianie pól w yrów nuje  
Polonia  w 5 m inucie. S tan  2 :2 .  P og o ń  widząc, że 
to nie żarty , zab iera  się na  serjo do rzeczy  i w 17 
minucie p o ra ź  trzec i  paku je  piłkę w siatkę Polonii. 
W y n ik  ten pozostaje  przez dłuższy czas n iezm ie­
niony, dopiero osta tn ie  m in u ty  przynoszą Pogoni 
jeszcze  dwa- gole i dobrze zapracow ane zw ycięstwo. 
Sędzia  p. inż. L. D udryk  swoimi m y lnem i ro zs trzy ­
gnięciam i w yw oływ ał istne burze okrzyków  i p ro ­
tes tów  ze s trony  publiczności. K a-el

20. sSennia 1922.

P o g o ń  —  R u ch  (W ie lK ie  H ą jd u K i) 12:0 (4:0)
Zaw ody  o m istrzostw o Po lsk i południowej.

Drużyny wysitąipiły w następujących składach:
P o g o ń : Hslczewisiki, O lea rczyk . IgnaroWCz,

Sznefder, Wrfctelki. GuFcte, Juras,  Batsch. W acek  
Kucbair, Gairblień. Słonecki.

P u ch :  Kirnmimer, SzikOwlski. GeirPob, W y g ra -
w yk (rezerw .).  Koiniiig II W m er  (rezerw .) ,  P rokop, 
Szoałek , Rusls. Kóniig 1, Jmtela.

Pierwtslze te z a w o d y  o m is trzos tw o  Polski w e
I.w ow ie iDrzymolsły w ysok ie  i za s łużone  z w y c ię ­
s tw o  Pcigomii. gra iaceł o  c a ła  k la sę  leniej o d .sw e g o  
s łabiutkiego przeciiwnilkia. Prz.ygmatwiaica p rz ew ag a  
Pogoni p rz ez  ca ły  czas zaw odów . Ruch ogran icza  
sie do deiehizywy. m u ru jąc  bram kę, co iednak n ie­
wiele półnaga. R'zialdlkie. a b ezsku teczne  wyma.dv 
gości n iw ec zy  obrona Pogoni, m e  boran sziczainc do 
s trza łów  n a  hralmke. P n zew ag e  Pogoni maHeraie? 
ihnsitrwja c y f ry :  s to sunek  b ram ek  12:0 stmwnek 
ńoigów 11:0. s tosunek  s t rza łó w  na brnimke 58:4(1!)

Pogoni. Miimo to g ra  Pogoni me m ogła mas z a ­
dowolić. g d y ż  wvlglald’a'?a na kopaninę dirueoklaisio1- 
w ei drożymy, a nie na w alkę m is trza  okręgu L w o w ­
skiego z drugim  m istrzem . Znać tu m iesięczna 
malmze < b ra k  treningu, c o  zw łaszcza  odbiło się na 
technice loosizcizelgólnycb g raczy .  Natom iast kom ­
b inacyjnie  ii s t  rzu tow o zupełnie d e b r a  i to wmłyn e- 
ło na d w u cy fro w e  zlwyciestwo. D o b ry  zwłeisizczia 
matoad. a w łaśc iw ie  ieigo m ózg  i dusza — Wafcek 
Kuchar. k tó ry  siaim zldbbył 6 b ram ek ,  z k tó ry ch  
kilka, to p raW dziw e ..bomby". L epszym  :ak zw yk le  
b v ł  Batsch . k tó r y  wiece! sie unsiział i lepiei' s t rzeL ł,  
to też  5 b ra m e k  Obciążą -'ego sumienie. Tuzin do ­
pełn i ł  Galrbień. k ł ó w  iednak imo y rz e b r f e '  'chorobie 
g ra ł  hardizio s łabo  i niemokaizał mam swoich feulome- 
n a !nych  s trza łów . Do niczego hv ł  Juras na o raw em  
sk rzyd le ,  iak i ró w n ież  Wófc/icki rwa środku ontnO  
c y ;  olbai kdaiswfilktfa sie śm iało  d o  'drugie! drużyny . 
Mądrze g ra ł  Oulilcz. W  obronie pewmv O lea rczy k :  
Ignarowieiz w c iąż  'eisizcze zaWodzi. H aezew ski nie
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m iał  pola do ipopiisiu. W  Ruchu dcibra obrona i po- 
itnoc, zwfaiszcizia pralwia i środek. Atak słałby. B ra m ­
karz  niżei ka ytviki. nie uirniie n aw e t  dobrze chw ytać  
nitki. Goście nie poiklaizialli malm niczego, colby z ar 

'■■gtwało ma wizmiainlkę. Gralli ca ły  cizais góra .  ko­
p iąc  bezm yśln ie  naprzód  i faulujac co niemiara. 
Naipaid nie orjenitorwaf się  w  isipaliomych, ś to jac  ciaiffle 
na pozycji spalone:.

Sędzia p. Zw eig  z Kratkowa. Ka-el.

Czarni II — Ju trzen k a  1 3 :0  (3 :0 ).
20. sierpnia 1922. Z aw ad y  tow arzysk ie .  Boisko 

T. Z. R. Sędlzia p. Fłslcher.
Strzelec I -  Unia 1 5 : 2  (4 :1 )

Strzelec II — Unia II 0: I (0 :1 )
Ster I — LwowianKa I 5:1 (1:0)
R. K. S. T. -  Ster I 1:3 (1:2)

Z POZNANIA.
12 sierpnia 1022.

Warta — B. T, C. (Budapeszt) 3 :2  (1:1).
Skład B. T. C.: P a le sek  — Orban, Sebek, Hor- 

va th  II, K am jau rek ,  Schw eng  — Hajda, H orva th  I, 
Po tz ,  T ichow szky.

W a r ta  bez E inbachera ,  z resz tą  w komplecie. 
D ru ży n a  B. T. C. p rzedstaw ia  się gorzej od Va- 
sasu pod w zględem  techn icznym , p rzew yższa  go 
natom iast  tem pem . W a r ta  gra ła  bardzo dobrze 
i zasłużyła  w zupełności na  zw ycięstwo. A tak W a r ­
ty  p rzychodzi coraz więcej do formy. Grę rozpo­

c z y n a j ą  W ę g rz y  i już w trzecie j  m inucie zd o b y ­
w a ją  p iękną  b ram kę. Powoli p rzychodzi W a r ta  do 
głosu i zaczy n a  p rzeprow adzać  ostre ataki, k tóre  
rozb ija ją  się jed n ak  o obronę gości lub kończą się 
s trzałam i na  aut.

W  40 minucie w yrów nu je  Niziński ostrym  s trza ­
łem. P o d  kon iec  pierw szej połowy lek k a  przew aga 
W ęgrów . D ruga  połowa prow adzona w żyw em  te m ­
pie s taje  się bardzo ciekawą. W  p ierw szych  m inu­
tach  a taku  W ęg ró w  broni p rzy tom nie  b ram karz  
W arty .  W  8 min. róg dla W ęgrów , po 9 i 10 mi- 
m inucie  dla W arty .  W  13 min. p rzedziera  się Sta- 
łiński i s trze la  d rugą  b ram kę  dla W a r ty .  T eraz  
p rzew ag a  W ęgrów , k tó rzy  u zy sk u ją  rz u ty  z rogu 
w 16, 18 i 19 minucie, jed n ak  n iew yzyskane .  W  26 
min. p rzedziera  się środkow y napastn ik  W ęgrów  
i s trze la  gola nie do obrony. W  37 minucie  s trze la  
D ab ert  t rzec ią  b ram kę  dla W arty .  Odtąd W ę g rzy  
m ają  znaczną  p rzew agę, W a r ta  jed n ak  broni się 
zacięcie . W  44 min. rzu t  rożny  dla W ęgrów . Z am ie­
szanie i ścisk pod b ram k ą  W arty .  Gwizd sędziego 
p rze ry w a  grę i W a r ta  odchodzi zw ycięsko z boiska. 
R zutów  rożnych  5 :2  dla W ęgrów . Z gości w yró ­
żnili się bram karz , lew y obrońca i środek ataku. 
W a r ta  gra ła  w całości dobrze. T ak  pięknie p racu ­
jącego  a tak u  W a r ty  daw no nie widzieliśmy. Raz 
po raz musiał w kraczać  b ram karz  w ęgiersk i w n ie ­
bezp iecznych  m om entach . W a r ta  zaczy n a  pow raca- 
do form y i p rzypuszczać  należy, że w mistrzow- 
s tw ach  północnych  będzie  ona groźnym  przeciw nie 
kiem  Ł. K. S. i Polonji.  Sędzia  p. Seydlitz .

13 sierpnia 1922.
Warta — B. T. C. 3:3 (2:0).

D rugi dzień zawodów był również in te re su jący  
i w ykaza ł  coraz więcej popraw iającą  się grę W arty . 
Atakjj je j jak g d y b y  [odmłodniałj i i-gra z każdym

m eczem  lepiej, p rzypom ina jąc  swe najlepsze m o­
m en ty  z ub iegłego roku. T akiego  tem p a  i siły p rze­
bojowej nie mieli W ę g rz y  wcale, to też mimo swej 
techn icznej p rzew agi z trudem  ty lko  i p rzy  pew nej 
dozie szczęścia  uzyskali  oni n ie ro z s trzy g n ię ty  w y­
nik. J u ż  w 6 min. s trze la  Staliński n iebezpiecznie , 
ale b ram karz  w ęgiersk i broni. W  m inutę później 
p rzedziera  się ten  sam gracz i s trze la  ostro. B ram ­
karz w ęgierski odbija  w ostatn iej chwili, ale nad ­
b ieg a jący  Niziński s trze la  w róg. K ilka strzałów 
a taku  w ęgiersk iego  broni b ram karz  W arty .  W  13 
minucie zaw inił obrońca W ę g ró w  rzut karny , z k tó ­
rego Kosicki zdobyw a drugą  b ram kę dla W arty .  
B urza  oklasków nagradza  ten sukces. W ę g rz y  p rz y ­
puszczają  teraz sze reg  a taków  i u zy sk u ją  chwilowo 
przewagę.

K aczm arek  m a  bardzo dobry dzień i broni szereg  
n iebezp iecznych  strzałów. G ra w yrów nuje  się i obie 
s trony  p rzeprow adzają  a tak i naprzem ian. W ę g rzy  
g ra ją  ostro i nerwowo. W  drugiej połowie a tak u ją  
W ę g rzy  zaw zięcie  przez p ierw szy  kw adrans i m ają  
znaczną przew agę. W  1 min. róg dla W a r  y  w 2 
dla W ęg ró w  n iew yzyskane .  K aczm arek  broni k il­
kakro tn ie .  W  12 min. s trze la ją  W ę g rz y  pierwszą 
b ram kę możliwą do obrony.

W  16 min. p rzedziera  się pięknie Staliński 
i s trze la  obok w yb iega jącego  b ram karza  w ęg ie r­
skiego trzec ią  bram kę. Dalsze a tak i W a r t y : W  25 
min. w zam ieszaniu  pod b ram k ą  W a rty  strzela  
p raw y łącznik  d rugą  bram kę dla W ęgrów . W  31 
min. d y k tu je  sędzia  rzu t k a rn y  i goście w yrów nują

Osta tn ie  m in u ty  w y k a zu ją  pew ną przew agę 
W arty .  W ę g rzy  lepsi technicznie , górowali p rzede- 
w szystk iem  g rą  głową. Zachow anie  się publiczno­
ści było bardzo krzykliw e, w y k rzy k n ik i  pod ad re ­
sem sędziego by ły  zupełnie  nie na miejscu, tem 
więcej wobec gości. R zu tów  różnych  5 :2  dla B. T. C.

N B .

Z GÓRNEGO ŚLĄSKA.
Katowice.

Pogoń  — Sportk lub  (Bielsko) 6 : 2  (2 :0 )
Gra p rzy  zupełnej p rzew adze  Pogoni, p row a­

dzona bardzo popraw nie aż do końca.
Pogoń Tł O dra IT (Brzeziny) 5 : 0

Mecz o mistrzostwo kl. C. O dra się nie stawiła.
Laurahuta.

Iskra  - K. S. Jed n o ść  (Michałkowice) 5 :  I (3 :0 ) .
RybniK.

Ofic. K. S. 3. p. podhal. — Śląsk 3: I 
Pogoń II (Katowice) Kościuszko 4 : 2 

M istrzostw o k lasy  C.
Brzeziny.

Iskra TI — O dra II 5 : 0 v a lk ’over o mistrz, kl. C. 
Naprzód —  O dra 2 : 2

Dąb.
O dra I (Brzeziny) — Dąb 2 : 4 

O dra II — Dąb II 3 : 2  
O dra III — Dąb III 1: 3

Bogucice.
Iskra I G w iazda 1 4 : 1  

Iskra II G w iazda II 3 : 2  
Iskra III — G w iazda III 3 :1

R.
Z ŁODZI
15 sierpnia 1922.

B udapesti T orna Club — Ł. K. S. 2 :2  (1 :2 ) .
Gra mało zajm ująca. S iły równe. Ł. K. S. m iał 

s łaby dzień. Nie pomogło p rzestaw ianie  graczy , ba
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n aw et zaszkodziło. A tak  gości w polu dobry, nie 
umie strzelać. Obrona i b ram karz  b. dobrzy. S ę ­
dziował p. F ischer  z K rakow a b. dobrze, lecz zby t 
drobnostkowo. Emen.

20 sierpnia 1922.

Ł,  H. S. — Polonia (Warszawa) 3 : 0  (1 : 0 )
Mistrzostwo Polski.

Zawody pow yższe należały  do rzędu najbardziej 
za jm ujących .  Ostre tempo. Gra n iezupełn ie  fair. 
Ł. K. S. grał b. am bitnie . N adzw ycza jny  ciąg  na 
bram kę u ataku , pracowitość pomocy, oraz pewność 
obrony, zdziałały , iż d ru ży n a  przedstaw ia ła  b. dobrą, 
i co w ażniejsze, zg raną  i jedno li tą  całość. W praw dzie  
tu  i ówdzie jeszcze  k tó ryś  gracz  uw aża za swój 
„obow iązeku, „pok iw ać11 trochę  i powózkować, lecz 
a tak  na ogół kom binacy jn ie  dobry. Daje się jednak  
zauw ażyć  brak opanow ania  stoppingu.

Polonia dobra  technicznie , O brona niezła, pomoc 
m ierna, a tak b. ciężki, ma pecha  w strzałach. J a n e k  
Loth w bramce „b ezk o n k u re n cy jn y 11. G d y b y  nie 
on Polonia  poniosłaby klęskę w stosunku 6:0. Z w y ­
cięstwo Ł odzian  zasłużone.

Z aczy n a  Ł. K. S. przeciw  słońcu. Gra w ciągu 
paru  m inu t toczy  się po środku boiska, następnie, 
Polonia bawi w ciągu kilku m inu t pod b ram ką ło­
dzian. Groźne sy tuac je  kończą au ty . N astępu je  g ra  
o tw arta .  Kilka skierow anych  w róg bram ki strzałów 
c h w y ta  L o th  0 . Od czasu do czasu sędzia wkracza. 
Spalone Ł. K. S ’u.

W  33 min. s trze la  Kubik II p ierw szą bramkę, 
skośnie nie do obrony. T em po ostre, k tóre  obie 
s trony  w y trz y m u ją  do pauzy.

Po p rzerw ie  P o lon ia  nieco „p u ch n ie11. L iczne 
foule. Z początku  p rzew ag a  Polonii. Dopiero 7 min. 
przynosi gola dla m iejscow ych, k tó rzy  nadal są 
w ofenzywie. Atak gości z rzadka  strzela , lecz i bez 
szczęścia. L ange k ilkakro tn ie  p rze ry w a  się, lecz za ­
wodzi przed b ram k ą  w spaniałe  c e n try  i rogi K ubika II 
n iew y źy sk an e .  W  16 min. s trze la  Kubik I trzec ią  
i os ta tn ią  b ram kę dla sw ych  barw.

Pod koniec g ry  kilka n iebezp iecznych  m om entów  
pod b ram ką  czerw onych  (Ł. K. S.), bez efektu . S to ­
sunek rogów 5 : 2  dla Łodzian. Sędzia  p. F ied ler 
z Krakowa.

Skład d r u ż y n :
P olonia :  L o th  II, P ląskowski, Czyżewski, — 

Hermans, Loth I, G e b e tn e r l ,  — G ebe tner  I, H am b u r­
ger, Grabowski, Em howiez, Z antm an.

Ł. K. S.: T iszer, — Cyll, P io trow ski,  — H anke, 
Otto, G abryel, -  K ub ik  II, Miller, K u b ik i ,  Lange, 
Śledź.

Klub T u rystów  (Romb.) S o k ó łI  3 : 0  ( 3 : 0 )
Sędzia  p. F id le r  z Łodzi. Rogów 5 : 2  dla Tur.

P. T. C. S o k ó ł 5 :0
Emen.

Z KOWLA.
12 s ierpnia 1922.

Ż. K. S. A m atorzy (L w ów ) —  Ż. K. S. M akkabi 
11:2 (7 :1 ).

Po raz p ierw szy  gościła u nas d rużyna  lwowska, 
k tóra  mimo, że nie na leży  do d rużyn  czołowych, 
pokazała  grę, tak  techn iczn ie  jak  i kom binacy jn ie  
dotąd w Kowlu n iew idzianą, to też  zaw ody na le­
żały  do najładn ie jszych  w całym sezonie.

Boisko W. K. S. Zaw ody tow arzyskie. M akkabia

w pełnym  składzie, A m ato rzy  z d w o m a  rezerw o­
wymi. Gra p row adzona pod bezw zg lędną  p rzew ag ą  
gości. Sędzia  por. Bieszczanin.
13 s ierpnia 1922.

Ż. K. S. A m atorzy (L w ów ) W . K. S. K owel 
1:0  (1 :0)

Boisko W . K. S. Zaw ody tow arzyskie. Gra pro­
w adzona w ostrem tem pie i z tech n iczn ą  p rzew agą 
W. K. S. Rogów 5 :3 na  korzyść W. K. Ś. Kowel. 
W yróżnili  się u w ojskow ych środek napadu i obrona, 
u A m atorów  środek pomocy i bram karz. Sędzia  por. 
Bieszczanin.
15 sierpnia 1922.
Ż. K. S. B ar-K ochba (K ow el) K. S K resow ianka  

(Ł u ck ) 0 :0
W y n ik  odpowiada stosunkow i sił. Gr.

Z PRZEMYŚLA
20 sierpnia 1922.

Polonia -  M akkabi (K raków ) 2 :2  ( 2 : 2 )
Olnp.

LEKKA ATLETYKA.
ŁÓDŹ 

Wojskowe zawody sportowe.
Na boisku D. O. K., najlepszem  w Łodzi, od b y ­

wały się w ciągu cz terech  dni zaw ody wojskowo- 
sportowe, k tó rych  program  by ł b. obfity. O grom na 
ilość zawodników, z k tó ry ch  wielu, j a k  np. R em ­
bowski i W ó jc ik  (d ługodystansowe biegi), oraz K ę ­
dzierski (skok o tyczce), rokuje wspaniałe  nadzieje, 
św iadczy  o rozpow szechnianiu  się w armji lekkiej 
a t le tyk i.

W yn ik i z p ierw szych  dw óch dni:
Skok wzw yż z rozb iegu : 1. Ppor. B rejn iak  (30 

p. S. K.) ■— 1 m. 50 cm. 2. por. Stafiej (7 p. a. p.— 
1 m. 45 cm. 3. ppor. G ruszczyński (30 p. S. K 
1 m. 40 cm.

Bieg 100 m tr.:  1. Por. Szym ańsk i (28 p. S. K.).
2. Por. Stafiej (7 p. a. p.). 3. Podpor. G ruszczyński 
(30 p. S. K.).

R zu t  dysk iem : 1. St. strz. G oczek (28 p. S. K.)
28 m etrów  23 cm.

R zu t  g ranatem  w dal: 1. Strz. Miecielski (30 p. 
S. K.) — 49 m. 85 cm. 2. Strz. W y d rzy ck i  (31 p.
S. K.) —  46 m. 53 cm. 3. Szer. Borek (27 p. p.) — 
45 m etrów  38 cm.

R zu t  o szczepem : Strz. Miecielski 30 p. S. K.) — 
38 mtr. 86 cm. 2. St. strz. Goczek (28 p. S. K.j — 
37 mtr. 17 cm. 3. Sierż. K ędziersk i (25 p. S. K. — 
36 m etrów  67 cm.

Bieg 1.500 m.: 1. Kpr. Rem bowski (28 p. S. K.)— 
4 min. 31,6. 2. Kpr. W ójcik  (28 p. S. K.).

Mecz fu tbalow y o m istrzostwo: 28 pułk  S. K. 
(team) —  18 p. p. 6 : 1  (3 :1).

Sędzia p. A. Kowalski, b. dobry.
T rzeci dzień.

Pięciobój w ojskow y o mistrzostwo arm ji (s trze­
lanie, rzu t  g ran a tem  do celu, w alka na bagne ty ,  
b ieg  800 mtr,. skok w dal z rozbiegu). 1. S ierżant 
Teow ski 10 punktów. 2. Podch. Marchowski.

Skok w dal z rozb iegu : 1. Ppor. Gruszczyński 
(30 p. S. K.) — 5-42 mtr. 2. Sierż, Teowski. 3. St. 
strz. L ingen.
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P ch n ięc ie  ku lą :  I. Sierż. Ziółkowski 9 metr. 
56 cm. 2. Ppor. Kochanowski. 3. Szer. Leoniec.

Bieg rozs taw ny  o mistrzostwo arm ji :  W e finale 
s ta r tu ją  t r z y  d ru ży n y :  1. Łódź 2. W arszaw a
3. Wilno.

C zw arty dzień.
Skok o ty c z c e :  Sierż. K ędzierski 2 mtr. 79 cm. 

2. Strz. Lingen.
Bieg rozstaw ny 4 X  100 mtr.: 1. 25 p. p. 2. 28-my 

pułk p. S. K.
Bieg z opłotkami 1 10 mtr.: 1. Ppor. G ruszczyński 

204/s sek.
Bieg sztu rm ow y o m istrzostw o arm ji: 1. Łódź —

2. W ilno 3. Kraków. Emen.

WARSZAWA
W yścig  p ieszy  na  5.000 m.

W  czw artym  dniu m iędzynarodow ych  wyścigów 
kolarskich 15 s ierpnia b. r. w W arszaw ie , urządzono 
dla cz łonków  „K orony” pow yższy  wyścig, k tó ry  
zapewno miał z rehab ili tow ać „su k cesy ” Ziffera 
w P rad ze  podczas „Igrzysk słow iańsk ich”. Jed n a k  
Ziffer czasu n ie ty lko  nie poprawił, ale naw e t  po­
gorszył, p rzeb y w ając  tę  p rzes trzeń  w czasie 17 m. 
544/r, sek. (w P radze  17 min. 26 sek.), d rugi p rzy ­
był F rankow sk i w 19 min. 34 sek.

WIEDEŃ.
M iędzynarodow y tu rn iej W . A. F.

12 sierpnia. Bieg 200 mtr.: 1. Ju h asz  (M. T. K. 
Budapeszt). 234 sek. 2. Matz. (Haek.). 3. K a in ra th  
(M. T. K.):

B ieg  3.000 m. z op ło tkam i: 1. Dr B arady  (M. T. 
K.) 10 min. 19’8 sek. 2. Gasser (W. A. C.). 3. Bla- 
schek (W acker).

Chód 3.000 mtr. 1. K iihnel (Rapid) 13 m. 4 P 4  s. 
(rekord austr.). 2. Siźa (Slavia P raga).  3. P l ic h ta  
(Slayia Praga).

S z ta fe ta  1 0 0 X 2 0 0 X 3 0 0 X 4 0 0  mtr.:  1. Hakoah 
2, M. A. F. 3. S la r t a  Berno.

R zu t  kulą. I. E n g e lsh a le r  (Hamburg) 12'35 mtr. 
V olkm ar (Grac). 3. Sobo tka (Slavia Berno).

13 sierpnia. B ieg 100 m tr. 1. K uruncsy  (M. T. K.) 
10'9 sek. 2. Svoboda (Slavia Berno). 3. Ju h asz  (M. 
T. K.).

B ieg  400 m tr. 1. K uruncsy  (M. T. K.) 5 3 l/a sek.
2. K a in ra th  (M. T. K.). 3. S cheuner  (W. A. C.)

Bieg 800 mtr. 1. F ou y o  (M. T. K.) 2 min. 7 sek.
2. M artinek  (M. T. K.). 3. Scheu  (Hakoah W iedeń).

B ieg  1.500 mtr. 1. Y ohra lik  (Sparta  P raga )  4 m. 
19*5 sek. 2. F r ieb e  (Grac). 3. Gross (M. T. K.).

Bieg 5.000 mtr. 1. H a idegger  (M. A. F.) 16 min. 
23‘4 sek. 2. C z it th ay  (M. T. K.). 3. Bruusen.

Sz ta fe ta  4 X 1 0 0 .  1. M. T. K. 46‘3 sek. 2. S lavia 
(Praga). 3. S lav ia  (Berno).

Skok w zw yż. 1. H ase ls te ine r  (M. A. C.) l '7 8 ' /2 
m etra .  2. P e te r a  (Praga).

R z u t  oszczepem. 1. H o tm an ek  (Slavia  Berno) 
48-40 m. 2. Gaspar. 3. Simola.

PRAGA.
W  zawodach lekko-a t le tycznych  w Pradze dnia 

9— 10 w rześn ia  b. r. w eźm ie udział 11 najlepszych  
zaw odników  angielskich  z u n iw ersy te tó w  Oxford 
i Cambridge.

NIEMCY.
W  N iem czech osiągnięto podczas ostatn ich  za ­

wodów nas tępu jące  now e rekordy  n iem ieck ie :

1.000 m.: K dpke 2 : 31 "9.
5.000 m.: Bedarff 15:38'3.
400 m. z op łotkam i: Massow 56-7 sek.
4 X 4 0 0  m.: D. Sportklub, B erlin  3 :26 '4 .
3 X  1.000 m.: Zehlendorf  88 7 : 53’4.
Tró jskok : A. Holz I4‘99 m.
R zut p iłką w dal: A. Groth 10P62 m.
R zut dysk iem : S te in b ren n e r  45‘22 m.

KOLARSTWO. 
Wyścig o mistrz, drogowe Polski

W  roku •Obecnym wyścilK o misłtinzgistwc- d ro g o ­
we Polski odbył siię w Krakow ie duiia 26 ban. Orga- 
niziaicfa w y śc ig u  zialjął siiię Krak owsik1' Klub C ykli­
s tó w  i M otorzystów  i w y w iąza ł  ś 'ę  ize sw ego  za>- 
diamila ba rdzo  debrze. Szczególnie  należy  tu p o d ­
mieść neStiriudteoma p racę  kap i tan a  Związku Kola­
rzy  ip. Rudnickiego ! wielu innych, a także o f ia r­
ność n iek tó rych  członków , któnzy bez in te resow nie  
dal1' s w e  aiuitomiobiłe do dylslpolzyiciit.

W v ś c :g  oldbyl się na p rzes trzen i K raków  Pil­
zno i: z ipowiroiteim. D ługość tioiru w ynosiła  200 kim. 
S ta r t  na riogałtce wlieliclkiief. Liczne greno  sp o r to w ­
c ó w  p rz y b y ło  na  s ta r t .  4 aiutcrnobile oisolbnwe ' 1 
c ię ż a ro w y  to w a r z y s z y ły  kolarzowi, wioząc sędizrów, 
i< kairza.. zapasow e ro w e ry  i t. ip. P ozatem  ikfliku 
m o tocyk lis tów  iechał-o za kolarzami. Zaw odom  niite 
sp rzy ja ła  pogoda. U lew ne deszcze , k tó re  poprze­
d n i o  pada ły ,  uczyn iły  d rogę  mtejsicalmł b ło tn is ta  ? 
śliską. Dizień poichminrny i ziimny, spiny w ia tr  nHe<- 
żibyt szicześiliwie -zapowiadały wyścig. Zairiaiz po 
wynuszenliu >z K rak o w a  polczał paltjiać sfłWy deszcz 
z g radem , Pog odia ustaliła siię domie.ro oo minięciu 
Bolcbn-^Prizy po w ro c ie  ko la rze  mieli p rzec iw  sobie 
silmy wiatr.

Tuitai nałeiżv podnieść  że Dyrelkicija Robót Pu- 
bliCz. w K rakow ie, do k tórej  zwrócili- się o rgan i­
za to rzy ,  doprow adziła  drogę, po  któiref odbył się 
w y śc ig  d o  możllilwie ma^epswego stanu. P o f to a  u- 
wiiadoinńoma uw ażała,  b y  w drodze nie p rz e szk a ­
dzanie) jeźdźcom, zirelszlłą publiczność witała prze- 
RżJdiżaijacyah, a n a w e t  wiracajacemlu Hóchsmanowi. 
njlzadZon© w  J a,mowie owację.

W y ś c ig  prz-edistawiał się nialstępulTąoo: W y r u ­
szono o gicdizlimłie 9-te' m inut 26 w o s try m  terapie. 
Hócłiisiman u ż  z poiczatku wysiunał s ę  na  czoło ia- 
dąlcyidh. a następnie co raz  bardzie j  się oddalał. 
W  Bochni dolnędlził go Zawadzki, leioz w sk u tek  ze- 
osucfe sl:e  roWenu zransizony b y ł  pozostać . W  Talr- 
,nowie Hóichsimain wyptfzeldził siwych to w arzy szy  
o 20 minut drogi-. S zereg  następnych  jeźdźców  co- 
raiz bardziej się, w y d łu ża ł .  Kilku iz ipoweldiu defektu 
ro w eru  oidsitapiło od- k o n ty n u o w an ia  wyścigu . Nie­
szczęśliw y w y p a d e k  spotkał Gnoikla, k tó ry  sp a d ł ­
s zy  'z roiwenu w  Talrmlowfe dotkliiwie się pokaleczył, 
Do pó łm etka  w  P ilśn ie  p rz y b y ł  H óchsm an o godz. 
1.2. min. 18. wyprzedlzialjajc malsitępnego o 30 minut 
drogi, do m e ty  izaś' w  K rakow ie  o gcldzłime 16.42, 
w y p rz ed za jąc  nas tępnego  n as tępnego  o 42 nu!niutv. 
P o  H óchsm anie maHłapiel trzym ali  się: Kubasiński. 
ŁaZarsk1' i Miii,lar. Miedlzv niirrf: te ż  ro z eg ra ła  się 
zac ię ta  w alka na fimishu.

Osiągnięte  'naistepupice czasy :
1. Hócihisimiam (K. K. C. M.) 7 godz. 16 -min.
2. Kubalsińslki (W. T. C.) 7 godz. 58 mm.
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3. Łaizainskii (Craicoviia) /  giodiz. 58 min. 2 sek.
4. Muller (Unhon) 7 godz. 58 mim. 20 sek,

„5- Gromozewsiki (W. '['. C.) 8 gioldlz. 30 m m. 25 s.
6. Szefler (Unitem) 8 godz. 43%  mlim.
Zaw odnicy pirziyibyii w  doskonałej t orane. Z ko1- 

Imrz^’ oaijijgpisizyim byif Hochsiman, o czem naijileipiej 
św iad czy  różniilca w  oziaisae m iędzy  miim a  naisltętp- 
tfym. Uziyiskał lepsizy ezais niiż w  rak u  zesz łym  L an ­
ge, k tó ry  200 km. p rz eb y ł  w  7 godz. i 45 minutach.

Weiczoireim w  siali G rand  Hotelu odlbył isiię b a n ­
kiet. Z w yc ięzcy  w ręczono  piękną s ta tuę  biromizową. 
w ę d ro w n ą  nagrodę PoOskiiego Komitetu Igrzysk 
Olimpijskich. T rz y k ro tn y  zw y c ięzc a  staje się defi­
n i tyw nym  właścicielieirri nagrody.

P o d czas  bankietu, ma k tó ry m  oprócz  litanie  
zg rom adzonych  p rzedstaw icie li  k o la r s tw a  w  W a r ­
szawce i Łodzi, b y ł  rów n też obecnym  konsul w ę­
gierski Dr Peviicizlky, w yg łoszono  szereg  m ów . 
podnosząc znaczen  ie tego dmiia dla k o la rs tw a  pol­
skiego i wogó le dli a spoiritiu. M.
WARSZAWA. I

O statni dzień w y śc ig ó w  m ięd zy n a ro d o w y ch  
zgrom adził wiele osób. T y m  razem  udział Szyirn- 
ozykia zabezp ieczy ł Poilsce dtalbńze w y p ra c o w a n e  
zw y c ięs tw o  w najw ażniejszym  „Bieigiu g łó w n y m ",
00 zosta ło  p rz y ję te  z entuzjazm em . Gorzeij p o w io ­
dło się mam w  biegach  dlluigich alk : 2.000 im.

Wynilki b y ły  n a s tęp u ją ce :
W y śc ig  g łów ny n a  1000 m. miał 3 przedbiegi

1 ty leż  finałów.
1. finał zw ycięzców  (decydu jący  o ogólnem  pier- 

w szem  miejscu).
I. S zy m czy k  w zażarte j walce o 10 cm., 2 Be- 

łivier, 3. Gędziorowski. Ostatnie 200 m. w 12 i 3 5 
sek.

II. F inał (jeźdźców, k tó rzy  w przedbiegu  zajęli 
drugie miejsca):

1. Duclair, 2. Iko, 3. Jab rzem sk i.  Ostatnie  200 
m. 13 i 2 6 sek.

III. F inał (jeźdźców z trzec ich  miejsc):
1. Paillard, 2. Janoc ińsk i ,  3. Gronczewski. O sta­

tn ie  200 m. w 13 i -/5 sek.
W y śc ig  handicap.
1. W endyńsk i.
W y śc ig  m otocyk l,  na 5 kim.: 1. Choiński 3.38

i 2/6, 2. Jab rzem sk i,  3. Kornatowski.
W y śc ig  na 3000 m.: 1. Janocińsk i,  2. Hedspad.

3. Gronczewski.
W yśc ig  p rem jow y  na 5000 m.: 1. Paillard, 2.

Duclair, 3.- Janobińsk i,  4. Jabrzem ski.
W y śc ig  am erykańsk i  param i na zm iany, na p rze­

strzen i 15 km.:
1. para  D ucla ir H edspad t  w 24 min. 30 i 3 

sek., 2. B eliy ier — Pailla rd , 3. S zy m czy k  -  G ę­
dziorowski. Mir.

ŁÓDŹ.
W yścigi m iędzy n a ro d o w e :

Bieig o m istrzostw o Holeinowa:
I) M li III er 6 igiodiz. 4 miim. 21 *1 B sok.

Bieg „H andicap" 1) Miillleir O 
Bieg p rz em y s łu  łódzkiego:

I. B ieg pó łgodzinny  z;a m o to ra m i :
1) Pa.wlke - leader Kaeiseir 71 okrążeń, 
ii. B ieg półgodzinny  za m otoram i:
I) Veemie>r leader Baljorath 28.600 km.

Bieg m o to r z y s tó w : 1) Szyimiańezyik.
Bieg pocieszenia: 1) Skotlewski. Emen.

BUDAPESZT.
15 bm . o d b y ły  is,ię w B udapeszc ie  m ięd zy n a ro ­

dowe wyścigi, ;które da ły  m iędzy  imlnemii następu­
jące wynikli: W y śc ig  1000 m. KolkoHl (W iedeń) w l 
min. 42 seik. W yśc ig  20 kim. zia p ro w ad zen iem  mio- 
toiru B ar to s  w  21 mim. 26 sek.

INNSBRUCK.
W wyścigu d ro g o w y m  InśbrulL-tBiregeniz (200 

km.) zw y c ięży ł  Schidlknaoht (St. GallJen, Szwaiic.), 
p rz e b y w s z y  tę pirzeisitmzeli w  7 godz. 38 mlim. 24 s. 
Dnugi iprzybył Kaiuz (iBialzyłea) w 7 igódlz. 38 mim. 
25 sekundach.

WIOŚLARSTWO.
Regaty w Bydgoszczy.

Przecie z  rzędni re g a ty  w ioślarskie  zw iązk o w e 
o d b y ły  się w e w torek , dimia 15 bm. w Brdyujściu 
pod B ydgoszczą. Pogoda  niie dopisała, tolteż licizlba 
w idzów  na rega tach  ztmilkoima (niespełna 500 oisób). 
Z zaipowłeldzilafnych t rzy n as tu  b ieg ó w  d w a  oidipaldły, 
talk, że p ro g ram  dbejimował ogółem jedenaście  
punk tów . Biegi d a ły  następujące w ynikł:

Bieg jplienwislzy — C zw ó rk i  kleplkoiwe o d k ry te  
d la  n o w ic ju sz ó w : Zgłoisizioinycili osad  5. s ta r tó w . 4. 
Z w y c ięży ł  poznańsk i „T ry to n "  w 6 mim. 413/B sek. 
Drugie m iejsce ziajęła cgaldia B ydgoszczan , ipo za1- 
ciętei w alóe iz łodzią Wairsz. Tow. Wiośl.

Bieg d ru g i  C zw ó rk i  dębow e dla n o w ic ju szó w : 
Z w yc ięża  oisada Koła W iośla rzy  W arsz .  w 7 maki.
/ ' / 5 sek. Dinugiie, am. Wojsk. Klub wioślarski w Wakr 
szaw ie .

Bieg trzec i  —  C z w ó rk i : S ta rtu je  e d n a  łódź
W. T. W.

Bieg c z w a r ty  pań Czwórki d ęb o w e:  S tartu je  
trzy  osady. Z w y c ię ża  A. Z. S. W a rs z a w a  8 mlim. 
4%  sek. D ruga  osada Warsiz. Klub Wioślareik 
8 miim. 12% sek. Trzecia Bydg. Krub wioślareik.

Bieg p ią ty  o  m is trzos tw o  i wędirolwną maigiroidę 
„Sokoła"  k rak o w sk ieg o  —  C z w ó r k i : Zgłoszonych 
/ osad, dw ie  odpad ły  w spirizedfoiiegaoh. Zw yóięża  
osada Bydg. 4 .  Wieś:, w następującymi slkłaldiziie: 
Płaiżalłskk Goilc, I wairdiowski L., T w a rd o w sk i  P., 
s tern ik  Dr Sieimiiaitkioiwiski (6 rniln. 233/c sek.) Drugie 
■.i; esce_ z a j w e  W. T. W . (6 min. 24 sek.) T rzeć , c
A. Z. S. Wansiziaiwa. Zwycięskiej osadzie w ręczy ł  
prezieś Z w iązku  ip. R ad w a n ,  w spania ły  wieniec.

Bieg szós ty  — Jedynki dlla jun iorów : Zwycięża 
Duszyński „ T ry to n "  Poznam (9 mi. 38 sek.)

Bieg siódlmy — C zw órk i  dęboiwe dla 110wiciiu 
sizów: Z w ycięzca  Toiw. W. Ł o m ża  (7 min. 2/r. sek.) 
Drugie T o  w. W. Koniu (7 imiiln. 24 sek.)

Bieig óslmy -— C zw órk i dla cisiald nie b io rących  
udlziału w biegu o milstrlziosltwo: Z w y c ięży ł  A. Z. S. 
W a rs z a w a  (6 miim. 59 sek.)

Bieg d z iew ią ty  — C zw ó rk i  dila juimjorów diebo- 
\ \ a :  Z w yciężyło  W. T. W. (7 m. 5%  sek .) Drugie 
Bydlg. Toiw. Wiośl. (7 muin. 15 sek.)

Bieg dz ies ią ty  — C zw órk i dila (oimijorów: Z w y ­
cięża W. T. W. (6 min. 58%  sek.).

Bieg jedenas ty  Dsemlkli: Z w yc ięża  A. Z. S.
W a rsza w a  (5 in. 46 sek.). Drugie W. T. W.

Długość przed łużonego  toru wynosiła 1.648 in. 
W ten sposób inniisitrzostwio Zdobyło Bydgoskie
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Toiw. W ioślarsk ie  podioibmie jak i roikiu ubiegłego. 
Po  rega tach  nas tąp iła  w spó lna  w ieczerza  i w rę c z e ­
n ie nagród. Pazia nagrtadaimii ziwyeziańneniii w rę c z a ­
no dwie n ag ro d y  h onorow e Magistratu in. B y d g o ­
szc zy  .4. Z. S-owii W a rs z a w a  d jediną w ędrow ną , 
tnuindowamą p rz e z  Z arząd  B anku Stari/thagena, po- 
znańskieinuu „Tryitomowd". K.

TENNIS.
VII. m iędzynarodow y tu rn ie j ten n isow y  w  Ł o­

dzi. Ł ódzki Klub law n-tenn isow y  u rządza  dnia 13-go 
w rześn ia  i dni nas tępnych  b. r. W Łodzi, w parku  
Helenow skim , tu rn ie j  tennisow y, na  k tórym , m iędzy  
innemi, rozegrane b ęd z ie :  m istrzostw o Po lsk i (puhar 
Scheiblera), m istrzostwo Łodzi (puhar Grohmana), 
m istrzostwo Łodzi dia pań (puhar B iederm ana).

T erm in  zgłoszeń up ływ a 10 w rześn ia  b. r. ( M i )
Z urych. Mistrzostwo P a ń  uzy sk a ła  F. A pter 

(srebrny  medal), d rugą  nagrodę D ora Sab insky  
(bronzowy medal).

Zlot SoKolstwa w Poznaniu.
W  dniach 13, 14 i 15 s ierpnia odbył się w Po­

znaniu wielki zlo t Sokołów dzie ln icy  poznańskie j,  
na  k tó ry  zjechali się Sokoli z całej Polski, a naw et 
z W estfalji,  B erlina  i F ranc ji .  W  dniu 13 odbył się 
w spaniały pochód ulicami miasta, w k tó rym  wzięło 
udział przeszło 15 ty s ięcy  Sokołów, a k tórem u p rzy ­
glądało się k ilkadziesią t  ty s ięcy  widzów.

Serdecznie  w itano zw łaszcza Sokołów z Berlina, 
W estfalji,  G dańska i F ranc ji .  Po południu odbyły 
się popisy w ćw iczeniach  wolnych młodzieży m ę­
skiej i żeńskiej, w k tó rych  wzięło udział przeszło 
2 tys iące  ćw iczących . W  poniedzia łek  14. odbyła 
się u roczysta  ak ad em ja  w auli un iw ersy teck ie j ,  k tó­
rej p rzeb ieg  był bardzo uroczysty . Zaw ody w ćw i­
czeniach wolnych, p rzy rządow ych  i zawody sporto­
we odbyw ały  się w wielkim  prow izorycznym  sta- 
djonie w zniesionym  na ten  cel. Liczbę widzów, k tó ­
rzy  p rzyby li  w p ierw szy  dzień na popisy obliczają 
na 20 tysięcy . Je s t  to więc rekord dla P o zn an ia !  
O bszerne t ry b u n y  wypełnione by ły  po brzegi. 14 
i 15 odbyły  się zaw ody sportowe, k tó re  przyniosły  
nas tępu jące  w y n ik i :

Bieg 100 in.: 1. K ariińsk i Pr., 12,5 sek., 2. Ar- 
m ański Teodor, 13 sek., 3. Szefle r  Łukasz, 13,2 sek.
4. Szurkow ski Stan., 13,2 sek.

Skok w dal: 1. Malinowski Leon, 5,72 m., 2. T e ­
odor 5,55 m., 3. K ariiński Fr., 5,62 m.

Skok w wyż: 1. K ariiński Fr., 1,54 m., 2. Ar-
m ański T., 1,49 m., 3. F e lchnerow sk i  Kl., 1,49 m.

R zut dyskiem: 1. Kozioł Wł.. 36,40 m., 2. W e-
selik Stef., 31,78 m., 3. A rm ański T., 31,72 m.

R zu t  oszczepem: 1. A rm ańsk i T., 38,65 m., 2.
O staszewicz Nik., 38,60 m., 3. B iernacki J a n  37,43 m.

Skok o tyczce: 1.. Kariiński Fr., 2,63 m.. 2. Mar­
cin iak  Wł., 2,63 m., 3. A rm ańsk i T -, 2,63 m.

B ieg  sz ta fe to w y : 4X100: 1. Bydgoszcz 51,2 sek.
B ieg na przełaj 3.000 m.: 1. P iaskow ski W acław  

12 min. 47 sek., 2. R eiw er 12 min. 48 sek., 3. P le ­
wiński 12 min. 54,8 sek.

P iłk a  koszykow a (d rużyny  żeńskie) L w ów -Po- 
znań 7: 3.

Mecz w piłkę koszykow ą drużyn  żeńskich L w o ­
wa i P o zn an ia  przyniósł zw ycięstw o drużyn ie  lw ow ­
skiej w stosunku 7 : 3.

Piłka nożna.
S o k ó ł (T o r u ń )  SoKół (W estfa lja ) 5 :0  (przer w anex 

Sokół toruński miał dużą przew agę w grze. 
Pod  koniec g ry  zeszedł Toruń  z boiska nie godząc 
się na  o rzeczen ia  sędziego.

O rgan izacy jn ie  by ły  zaw ody sportowe przepro­
w adzone słabo. B

Drobne wiadomości.
K. S. K rakow ianka zaw iadam ia in teresow anych , 

iż sek re ta r ja t  zna jdu je  się u p. M ikołajewicza, K ra­
ków, S ienna 2.

S lav ia  P ragska rozeg ra  9-go w rześnia  b. r. we 
W iedn iu  mecz z Hako.ah, zaś V ictoria  Ziżkov 13-o 
w rześnia z V ienną  we W iedniu .

H akoah (W iedeń) rozegra  zaw ody dniu 27 b. m. 
z Bratis lavią  we W iedniu.

W  L ipsku odbędą się m iędzynarodow e zawody 
w piłkę wodną , w k tó rych  w ezm ą udział nas tęp u ­
jące d ru ży n y :  L. S. V. (Lipsk), Delplńn (Goteborg, 
Szwecja), S lav ia  (Praga), W. A. C. (W iedeń) i M.
A. C. (Budapeszt).

W  derby lo tn iczem  w Londynie  ponownie u zy ­
skał zw ycięstw o  Jam es,  p rzebyw szy  p rzes trzeń  320 
kim. (2 razy  naokoło Londynu), w czasie I : 06 : 48-4.

Dnia 24 w r ześn ia  b. r. odbędzie się w alka m ię­
dzy  C arpen tie rem  a B uttl ing  Siki*, na k tó rą  zapro­
szono D em pssey ’a, jako  sędziego. Dempssey uza le­
żnił swą decyz ję  od zgody obu przeciwników.

W yścig  górsk i. W niedzielę dnia 27 b. m. u rzą ­
dza Krak. Klub Cykl. i Mot. wyścig  górski na p rze­
strzeni K raków  -Zakopane.

Wiadomości z zagranicy.
Z ubiegłego tygodnia.

Praga. Be Quiic G r o i i n g e a  — Slav ia  i V ictoria Ż iżk o v  
( k o m b ) 0 : 2  (0 :0 ) .  W k w a d ra n s  po pauz ie  p rz e r w a n o  z a ­
w o dy  z p o w od u  u le w n eg u  deszczu.* S i o r t v e r e i n i g u n g  J e n a  
— Yictoria  i U n io n  Z iżko v  (kom b.)  1 :4.

Berno. B. S. K. C r ik e te rz y  (W iedeń)  3 : 2  (0 :2 )
V asas  (B u d a p e sz t )  — Czeski team  B e rn a  0 : 0  

Cieszyn. D. S. K. O e szyn  — P ias t  3 : 0  
MorawsKa Ostrawa. S. K. S lovan  (W iedeń)  — M. O. S. C. 

7 : 2  (3:0)
Wiedeń. W ac k e r  (M onachium) S p o r tk lu b  2 :1  (1 :0 )  
InsbruK. T y ro l  V o ra lb e rg  i :  2 
Antverpia. R oyal K luben -  S. K, P a rd u b ic e  3 : 0  
Berno (Szwajcarja). Y o u n g  B oys -  R apid  (W iedeń)  

4 : 3  ( i : l )
Chrystjanja. P r a g a  -  C l i ry s t ja n ja  3 :4  mecz m ię d z y ­

m ias tow y .
Zagrzeb. S. K. G ra d ja ń s k i  - S. K. S lo v an  (W iedeń)  5:4 
Hamburg. S p o r tk lu b  (W iedeń)  — U nion  A ltona  5:2 (2:0)

20 s ierpnia 1922.
Wiedeń. S im m e r in g e r  S p o r tc lu b  — S tu r m  (Grac) 3 :3 .  

H e r t n a —O s tm a r k  3 :1  A d m i r a - S i o v a n  (P r e s z b u rg )  12:0. 
Monachjum. B a w a r ja —St. G allea  4:0.
Norymbergja. N um berf ir—S p ie lv e re in ig u n g  (L ipsk )  2 :1 .  
Berlin R in g  (D rezno) - V orw iir ts  3 :  >.
Stuttgart. T u r n e r b u n d  A u g s b u r g  F .  C. F r e i b u r g  i B. 

2 :1  (1 :0 ) .  Z a w o d y  o p u h a r  płd. n iem . zw iązku
Praga. Slav ia  — V ic to r ja  Z iżkov 3 : 2  (l : 1). S p a r t a  (KLa- 

d n o )  — U nion  Z iżk ov  3 :0 .
Berno. S ia v ia—Slav ia  (M. O str .)  4 :1 .
MorawsKa Ostrawa. S lovan  (Wiedeń) — Slovan 4 0. 
Kopenhaga. T eam  k o m b in o w a n y  — S p a r . a  (Praga) 9:01! 

H o je r  w yk luczony .  B r a m k a r z  S p a r ty  pokaleczony .


